
CO ŁĄCZY, A CO DZIELI
Dyskusja redakcyjna str. 4—5
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Zagroził nauczycielce, że jeśli 
nie postawi mu czwórki, to ją 
zabije. Potem wyszedł z klasy. 
Podobno po wieniec dla niej.

Kocha, lubi, szanuje 
— str. 6

Mniej niż połowa polskich szkół 
posiada sale gimnastyczne. 
Jak w takiej sytuacji realizować 
cztery lekcje wf. tygodniowo?

O godzinę zdrowsi 
— str. 10

Dyrektor Centrum Kształcenia 
Ustawicznego w Ostródzie, 
Jan G., wyprowadził z placówki 
666 tys. zł i... poszedł na eme­
ryturę.

Czyje pieniądze 
na Pieniężnej

— str. 10
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Milena Szkopik, nauczycielka języka angielskiego w Szkole Podstawowej nr 1 w Tomaszowie Mazowieckim, na co dzień doświadcza sympatii uczniów. Za tydzień, 
w Dniu Edukacji Narodowej, będą mogli ją okazać w szczególny sposób. My już dziś dołączamy się do podziękowań dla nauczycieli za ich wspaniałą pracę.

Fot. Marek Suchecki

Prezentujemy przykładowy 
plan wynikowy do programu 
autorskiego „Informatyka, kl. 
VI”

wkładka

16 października 2003 r. 
od 11.00 do 13.00

DOROTA IGIELSKA,

dyrektor Departamentu 
Pragmatyki Zawodowej 

Nauczycieli MENiS, 
będzie odpowiadała 

na pytania 
przy redakcyjnym telefonie 

(022) 827-66-30

CO TYDZIEŃ 
BLIŻEJ PRAWA

• Świadczenie przedemery­
talne

• Z wokandy Sądu Najwyż­
szego

• Dyrektor poza wszelkim 
podejrzeniem

Dym drażnił drogi oddechowe, ręce parzyła bla­
cha. W takich warunkach dziewięćdziesięciu stra­
żaków walczyło o przedszkole. Gdy 1 września 
gromada leżajskich dzieciaków witała je radośnie, 
nikt nie przypuszczał, że wieczorem będzie się 
palić jak papierowa zabawka...

PRZEDSZKOLE W OGNIU
— Prędko, pali się, straż już 

jedzie! — Ewa Stańko, dyrektor­
ka Miejskiego Przedszkola nr 4 
przy ul. Braci Śniadeckich w Le­
żajsku, tamtej nocy odebrała kilka 
telefonów od przerażonych mie­
szkańców osiedla. Centralnie, 
w samym jego środku od 20 lat, 
stało jej „papierowe przedszko­
le”, nazywane tak od dawna 
przez mieszkańców miasteczka. 
Miało służyć zaledwie 10 lat, prze­
trwało 20... W dodatku popołu­
dniami nie było strzeżone. Może 
nie doszłoby do tej tragedii, gdyby 
miał na nie oko dozorca?

Dosłownie przez miedzę stoi 
drugie przedszkole. Czesław 
Kycia, jego woźny, ok. godziny 
21.45 usłyszał dziwne trzaski, 
a zaraz potem zobaczył w kącie 
pod wiatą ogień. Jego czerwony 
jęzor lizał już dach. Natychmiast 
zadzwonił po straż pożarną. Oka­
zało się, że nie był pierwszy.

Ewa Stańko w parę minut była 
na miejscu, straż już gasiła pożar. 
Zbiegł się prawie cały personel 
przedszkola z rodzinami i władze 
miasta. Buchał gryzący, czarny 
dym, przerażeni ludzie stali na 
balkonach. Najbliżsi sąsiedzi pło­

nącego budynku użyczyli oświet­
lenia, czynnie włączyli się w akcję 
ewakuacyjną. Dyrektorka sąsied­
niego przedszkola zorganizowała 
kawę i herbatę dla ratowników.

Irena Kucek, wicedyrektorka, 
tamtej nocy uświadomiła sobie 
moc Internetu. Gdy oni walczyli 

z kataklizmem, internauci w naj­
lepsze komentowali na gorąco 
wydarzenie. Następnego dnia 
wydrukowała opinie: Postawić hi­
permarket w tym miejscu; Czy nie 
planuje się tu kościółka? Może to 
tylko sposób na zwolnienie placu 
pod lepszy obiekt?; Podpalenie? 
A może to było do sprzedania? 
Teraz 50 proc, taniej.

Ratujmy, co się da!!!

— Nie wiem, skąd braliśmy si­
łę. Wielkie bojlery, raz, dwa od­
kręciliśmy, wynieśliśmy. Pianino 

też jakimś cudem wytargaliśmy. 
Płuca mieliśmy zadymione, ale 
wciąż kombinowaliśmy, co jesz­
cze uratować. Dopiero później 
przyszła refleksja, co by się stało, 
gdyby runął strop — wspomina 
Franciszek Kucek, mąż wicedy- 
rektorki.

Zasadnicza akcja gaśnicza 
trwała 2 godziny. Mieszkańcy 
osiedla zarzucają strażakom 
opieszałość, brak koordynacji, 
mówią, że gdyby odcięli jedną 
część przedszkola, udałoby się 
uratować pozostałe. Dopiero gdy 
na miejscu pojawił się Józef Go­
lec, komendant Powiatowej Stra­
ży Pożarnej, akcja podobno za­
częła mieć ręce i nogi. Sam Golec 
zapewnia, że zrobiono wszystko 
co w ludzkiej mocy, aby obiekt

dokończenie na str. 8
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RADOM

16 września w Instytucie Technologii Eksploatacji zorganizowano międzynarodowe 
seminarium „Ustawiczne kształcenie zawodowe — projekty międzynarodowe”, w którym 
uczestniczyli uczeni i organizatorzy oświaty z uczelni, instytutów naukowych oraz szkół 
z Białorusi, Francji, Niemiec, Polski, Rosji, Ukrainy i Uzbekistanu. Wzięła w nim udział 
wiceprezes ZG ZNP Janina Jura.

INOWROCŁAW

W dniach 19—21 września odbyła się narada działaczy Okręgu Kujawsko-Pomorskiego 
ZNP: członków Zarządu Okręgu, prezesów oddziałów, przewodniczących sekcji związ­
kowych i zawodowych. Tematyka dotyczyła zmian w prawie oświatowym oraz działań 
i zadań Związku. W naradzie brali udział sekretarz stanu w MENiS Franciszek Potulski oraz 
wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski. Z uczestnikami spotkał się także prezes ZNP 
Sławomir Broniarz.

WARSZAWA

22 września zebrała się Komisja Socjalna i Ochrony Pracy ZG ZNP. Omawiano 
funkcjonowanie pracowniczych kas zapomogowo-pożyczkowych, realizację przez organy 
samorządowe funduszu zdrowotnego dla nauczycieli wynikającego z art. 72 Karty 
Nauczyciela, stan organizacyjny społecznej inspekcji pracy na podstawie informacji 
z okręgów ZNP i wnioski do dalszej pracy sip.

KIELCE

26 września obradował Zarząd Świętokrzyskiego Okręgu ZNP. Omawiano m.in. 
problemy zatrudnienia i bezrobocia w oświacie w woj. świętokrzyskim oraz zmiany w Karcie 
Nauczyciela. W posiedzeniu brał udział prezes ZNP Sławomir Broniarz.

ŁÓDŹ

27 września prezes ZNP Sławomir Broniarz uczestniczył w uroczystości ślubowania 
uczniów pierwszych klas Szkoły Podstawowej, Gimnazjum i Liceum ZNP.

ZAKOPANE

W dniach 3—5 października Zarząd Śląskiej Okręgowej Sekcji Pracowników Administ­
racji i Obsługi pod przewodnictwem Zofii Olbińskiej-Gdesz zorganizował szkolenie dla 
swych członków. Program obejmował zagadnienia prawne, m.in. zmiany w Kodeksie pracy 
oraz ustawie o systemie oświaty, a także sprawy związane z działalnością Sekcji. 
Z uczestnikami spotkał się wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski.

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że odeszła na zawsze

KOLEŻANKA JÓZEFA JANCZEWSKA

wieloletni sekretarz Głównej Komisji Rewizyjnej ZNP, 
wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP w Kaliszu, 

prezes Zarządu Oddziału ZNP w Kaliszu

Żegnamy zasłużoną Działaczkę Związku i naszą serdeczną Koleżankę.

Rodzinie składamy wyrazy szczerego współczucia.
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego

Drogiej koleżance

BOŻENIE MANI

prezes Lubuskiego Okręgu ZNP 

wyrazy serdecznego współczucia z powodu zgonu

Ojca
składają 

kierownictwo oraz koleżanki i koledzy z Zarządu Głównego ZNP

KONFERENCJA

ZARZĄDZANIE 
OŚWIATĄ

Na nowy cykl konferencji „Zarządzanie 
oświatą” wrocławski VULCAN zaprasza 
tym razem do Warszawy. Tutaj 10 paź­
dziernika 2003 roku, w godzinach 
9.00—15.00 odbędzie się kolejne spot­

kanie z dyrektorami placówek i samorządowcami zajmującymi się sprawami 
oświaty lokalnej.

Przypomnijmy, że konferencje i szkolenia organizowane są w różnych regio­
nach Polski. Do tej pory odbyły się już w ośmiu miastach, a wzięło w nich udział 
prawie 3 tys. osób.

W programie konferencji jak zwykle o:
• Statutach szkół
• Rachunkowości i finansach
• Informatyce w zarządzaniu szkołą i dydaktyką
• Diagnozowaniu osiągnięć uczniów.

Udział w konferencji jest płatny — 80 zł od osoby. Każdy otrzyma zaświadczenie 
o uczestnictwie i obszerne materiały konferencyjne.

Zgłoszenia i informacje: VULCAN POMORZE tel. — 058 555 73 00, 
faks — 058555 73 02; adres internetowy — www.vulcan.edu.pl/konferencje; 
e-mail — gdansk@vulcan.edu.pl

Na ten rok akademicki planowany jest 
o 25 proc, wyższy budżet. Dzięki temu 
wzrosną płace pracowników wyższych 
uczelni.

DOBRY BUDŻET,

ZŁE LEGITYMACJE
Ponadto jeżeli uda się zatrzymać w Sejmie 

pomysły urzędników Ministerstwa Finansów co 
do opodatkowania dochodów wyższych uczelni, 
do systemu wejdzie 900 min zł. Z tego 700 min 
przeznaczone zostanie dodatkowo na stypendia 
socjalne dla studentów nie tylko studiów dzien­
nych, ale także zaocznych, wieczorowych 
w uczelniach państwowych i niepaństwowych.

O 200 min zwiększy się także fundusz kredy­
tów studenckich, miesięczna rata wyniesie 600 
zł. Będą mogli korzystać z niego również dokto­
ranci.

Szykuje się jednak zamieszanie wokół legity­
macji studenckich. Otóż zgodnie z rozporządze­
niem wydanym przez Marka Pola, wicepremiera, 
ministra infrastruktury .studenci do końca 2003 r. 
muszą wymienić legitymacje, gdyż nadruk od­
nośnie zniżek — 50 proc. — jest nieaktualny. 
Obecne ulgi to 37 i 49 proc. Nowa legitymacja ma 
kosztować 5 zł. Tymczasem MENiS chce pilota­
żowo, na wybranych uczelniach, już od letniego 
semestru wprowadzić legitymacje elektroniczne 
pozwalające na zapisanie się na lektorat czy 
załatwienie w banku kredytu studenckiego. Te 
czipowe mają kosztować 15 zł. MinisterŁybacka 
ma nadzieję, że minister Pol wycofa się ze 
swojego pomysłu, aby nie podwajać kosztów 
wymiany legitymacji. BIG

Emerytowani nauczyciele do 
pieniądze?

Jeszcze w tym roku

WIĘCEJ PRACOWNI

INTERNETOWYCH
W roku bieżącym szkoły ponadgimnaz- 

jalne wzbogaciły się o 463 pracownie 
internetowe. Każdą z nich wyposażono 
w 15 komputerów z serwerem połączo­
nych siecią lokalną z dostępem do Inter­
netu każdego z nich. W liceach, tech­
nikach i zasadniczych szkołach zawodo­
wych urządzono również 463 multimedia­
lne centra informacji, w których zainstalo­
wano cztery stanowiska komputerowe 
z dostępem do internetu. Wszystkie pra­
cownie wyposażone są w urządzenia dru­
kujące.

Do końca tego roku po zakończeniu 
procedur przetargowych 91 pracowni in­
ternetowych zorganizowanych zostanie 
w gimnazjach. W każdej znajdować się 
będzie 10 komputerów połączonych sie­
cią z dostępem do internetu. Natomiast 
szkołom ponadgimnazjalnym przybędzie 
dalszych 480 pracowni i 480 multimedial­
nych centrów informacji. Liczba pracowni 
internetowych może się zwiększyć 
w przypadku gdy wynegocjowane zosta­
ną podczas przetargów korzystniejsze 
ceny.

Jak informuje MENiS do końca tego 
roku kalendarzowego planuje się również 
zakup 11 pracowni internetowych dla spe­
cjalnych ośrodków szkolno-wychowaw­
czych, dla uczniów niewidomych i słabo- 
widzących. Wyposażone zostaną w spec­
jalistyczny sprzęt i oprogramowanie.

KS

posłów i rządu — gdzie są
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ALARM
Fundusz świadczeń socjalnych nie bez 

powodu zdominował wrześniowe obrady 
Krajowej Sekcji Emerytów i Rencistów 
ZNP. Bo nie zmieniło się nic od pierwszego 
alarmu w tej sprawie, podniesionego przez 
Związek i Sekcję w wakacje. A problem 
narasta.

— Dla wielu samotnych osób, które 
otrzymująkilkusetzłotowe świadczenia, je­
dyną nadzieją na przetrwanie jest pomoc 
z tego funduszu — mówiła Teresa Jani­
szewska, przewodnicząca KSEiR. 
— Tymczasem już drugi rok pieniędzy jest 
mniej niż powinno być i są przekazywane 
z opóźnieniem.

Gdy podczas tego spotkania członkowie 
Sekcji zapytali, skąd niedoszacowanie 
i błędy, jak szydło z dziurawego worka 
wyszła kwestia... magicznej literki „N”.

Oto umieszczona jest ona przy numerze 
emerytury lub renty nauczyciela, ale na­
tychmiast znika, gdy przejmuje on świad­
czenie po nieżyjącym współmałżonku. 
W tym momencie „wypada” z nauczyciel­
skiej statystyki ZUS, a tym samym od tej 
kwoty nie jest już naliczany odpis naZFŚS. 
Co zaskakujące, dzieje się tak wówczas, 
gdy ów współmałżonek był nauczycie­
lem... oddelegowanym do pracy w kurato­
rium. Podczas tego spotkania padły też 
przykłady żądania przez ZUS złożenia 
oświadczenia o rezygnacji z dotychczaso­
wych uprawnień!

— To zwyczajne bezprawie — podkreś­
lił Lechosław Fechner z Zielonej Góry. 
I zauważył, że można je „odkręcić”, ale 
tylko indywidualnie.

http://www.vulcan.edu.pl/konferencje
mailto:gdansk@vulcan.edu.pl
http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl


W rocznicę powstania ZNP kierownictwo Związku 
wraz z członkami prezydium i Komisją Historii oddało 
hołd tym, którzy przed laty odważyli się walczyć 
o polską szkołę.

W PILASZKOWIE
1 października minęło 98 lat, gdy w maleńkiej wiejskiej 

szkole w położonym kilka kilometrów od Łowicza Pilaszkowie 
zebrało się ponad 10O-osobowe grono miejscowej i warszaws­
kiej inteligencji, którego przeważającą część stanowili nau­
czyciele. Celem tajnego spotkania — był rok 1905 — stała się 
walka o polski język w szkołach i urzędach. Obradom przewo­
dniczył Zygmunt Nowicki, nauczyciel z powiatu łowickiego. 
— Tu w małym pilaszkowskim domku zrozumiano, że nie

przystoi nauczycielowi kryć się za plecami rodziców, bo to 
przede wszystkim nauczyciel kształtuje oblicze szkoły i w decy­
dującym momencie sam musi przystąpić do jawnej walki 
— wspominał Zygmunt Sokół, uczestnik pierwszego Zjazdu 
Nauczycielskiego.

Takie były początki zorganizowanego ruchu nauczyciels­
kiego. Takie sąpoczątki ZNP. W kolejne rocznice tego wydarze­
nia kierownictwo Związku odwiedza miejsce jego narodzin. 
Miejsce, które dzięki przygotowywanym przez poszczególne 
okręgi Związku ekspozycjom ich dorobku stanie się praw­
dziwym muzeum nauczycielskich dziejów i być może wejdzie do 
kanonu wycieczek pedagogów i młodzieży.

W tym roku obchody rocznicy miały charakter wyjątkowo 
uroczysty. Uczestniczyły w nich władze Łowicza. Obecna była 
Komisja ds. Historii, Kultury, Sportu i Turystyki ZNP. To wyda­
rzenie zainaugurowało obchody 100 rocznicy powstania Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego — 1 października 2005 r.

HAD

PISA i co dalej?

OD EMOCJI DO REKOMENDACJI
Gdy w 2000 roku w Polsce po raz 

pierwszy realizowano Program Między­
narodowej Oceny Umiejętności Uczniów 
— PISA, a w 2001 publikowano jego 
wyniki, wydawało się, że w gruzach legło 
tradycyjne przekonanie o wysokim po­
ziomie kształcenia w naszych szkołach. 
W badaniach wzięły udział 32 państwa 
i około 265 000 uczniów, w tym 146 szkół 
i 4037 uczniów z Polski. Niestety, nasza 
młodzież wykazała się wynikami zauwa­
żalnie gorszymi od średniej swoich ró­
wieśników np. z Czech i Węgier. Co 
gorsza, widoczna stała się przepaść po­
między liceami ogólnokształcącymi, któ­
rych uczniowie osiągają wyniki porów­
nywalne do licealistów z krajów o najlep­
szych rezultatach, a zasadniczymi szko­
łami zawodowymi. 37 proc, nastolatków 
kształcących się w polskich zawodów­
kach w praktyce okazało się funkcjonal­
nymi analfabetami.

Poczucie porażki osłabiały jedynie 
dwie rzeczy. Po pierwsze, część badania 
nie mogła odzwierciedlać rzeczywistego 
stanu wiedzy młodych Polaków, ponie­
waż jego przedmiotem były kwestie nie­
znane naszym uczniom. Pisaliśmy o tym 
na naszych łamach, w tym w wywiadach 
z prowadzącym te badania profesorem 
Ireneuszem Białeckim z Uniwersytetu 
Warszawskiego. Po drugie, Polska jest 
krajem — w porównaniu do innych ucze­
stniczących w badaniu — relatywnie 
ubogim. Nasz PKB według siły nabyw­
czej wynosi zaledwie 39 proc, średniego 
PKB państw biorących udział w progra­

Oto z udokumentowanym co najmniej 
15-letnim stażem pracy w zawodzie trze­
ba zwrócić się do ostatniego przed odejś­
ciem na emeryturę lub rentę pracodaw­
cy. Ten dopiero występuje z wnioskiem 
do właściwego ZUS-u o umieszczenie na 
liście osób pobierających świadczenia 
nauczycielskie i w następnym roku ZFŚS 
będzie nieco wyższy.

I taką skandaliczną biurokrację fun­
duje emerytom lewicowa koalicja. Bo 
w każdym ZUS-ie ten tryb postępowania 
może być inny!

Jakby nie było dość tych komplikacji, 
w projekcie ustawy budżetowej na rok 
2004 znalazł się zapis o włączeniu od­
pisów na ZFŚS emerytów i rencistów do 
subwencji ogólnej przekazywanej samo­
rządom.

Sławomir Broniarz, prezes ZNP, 
stwierdził wprost — takie plany muszą 
niepokoić. Podział subwencji jest prze­
cież suwerennym zadaniem własnym 
samorządów, więc wmontowany w nią 
ZFSS stanie się łatwym kąskiem. Pienią­
dze przeznaczone na pomoc dla emery­
towanych nauczycieli mogą „ginąć”.

Jarosław Czarnowski, wiceprezes 
ZG ZNP, poinformował natomiast, że 

mie oceny umiejętności, zaś nakłady na 
edukację jednego ucznia — 37 proc, 
średniej. A właśnie zamożność jest jed­
nym z najistotniejszych tak zwanych ko- 
relatów wyników poszczególnych kra­
jów.

Ponieważ badania PISA i ich wyniki 
przyjmowane są za miarodajną, bo ze­
wnętrzną! bezstronną ocenę jakości pra­
cy szkoły, jasne było, że w oświacie wiele 
powinno się zmienić. Na przykład Nie­
mcy za nadrzędny cel uznali wprowadze­
nie takich zmian w systemie edukacji, by 
w nowych badaniach pozycja ich kraju 
poszła zdecydowanie w górę. A u nas?

Warto przypomnieć, że ZNP właśnie 
wtedy rozpoczął cykl spotkań okrągłego 
stołu oświatowego, by następnie przygo­
tować związkowy Pakt dla Edukacji. ME- 
NiS z kolei zapowiedział obniżenie wieku 
szkolnego, przywrócenie do planów lek­
cji usuniętych przez poprzedników zajęć, 
także pozaszkolnych, rozwinięcie akcji 
wyprawek szkolnych itp. Faktem jednak 
jest, że choć nakłady na edukację nie 

W dyskusji wezmą udział członkowie prezydium Światowej Konfederacji 
Nauczycieli, przedstawiciele MENiS, WSP ZNP, małopolskiej OKE, CODN oraz 
prezesi okręgów ZNP. Podczas konferencji referaty wygłoszą m.in.:
• Claudia Tamassia (OECD) — o genezie i perspektywach PISA
• John Bangs (ETUCE) — o unijnych badaniach jakości edukacji
• Martina Schmerr (GEW) — o zmianach niemieckiego modelu kształcenia
• Gaston De La Haye (WCT) i Frank Hantke (FES) — o roli partnerów 

społecznych w polityce oświatowej
• Ireneusz Białecki (UW) — o konsekwencjach programu PISA dla polskiej 

polityki oświatowej
• Bolesław Niemierko — o testowaniu osiągnięć uczniów

podczas debat w komisjach sejmowych 
posłowie związkowi zgłosili poprawkę do 
fragmentu ustawy budżetowej, wniosku­
jąc przywrócenie gromadzenia ZFŚS na­
uczycieli emerytów w rezerwie celowej 
budżetu państwa. Została ona jednak 
odrzucona. Trzeba więc przekonać par­
lamentarzystów, zanim dojdzie do kolej­
nych czytań projektu ustawy budżetowej 
i ostatecznego jej głosowania. Kazi­
mierz Habrat z Krakowa zaapelował 
zatem, by póki prace nad ustawą budże­
tową trwają, zwracać się do posłów 
w swoich okręgach, przedstawiając im 
nie tylko sytuację emerytowanych nau­
czycieli, ale także zagrożenia związane 
z proponowaną formą dystrybucji fun­
duszu.

W dyskusji podkreślano, że przenie­
sienie ZFŚS do subwencji spowoduje 
znaczne zmniejszenie dostępności świa­
dczeń z tego funduszu. Kazimierz Haw- 
ro z Częstochowy zauważył, że samo­
rządy borykające się z kłopotami finan­
sowymi będązawieszać jego realizację.

Środki z odpisu na ZFŚS, które trafią 
do samorządów „nieznaczone”, czyli ja­
ko fakultatywne zadanie własne, trzeba 

spadły, to i nie wzrosły, trwało zaś łącze­
nie małych szkół w zespoły „zbiorcze”. 
Pytanie tytułowe jest więc nadal aktual­
ne.

Nie bez powodu zatem ZNP podjął się 
zorganizowania konferencji „Polityka 
oświatowa po PISA — czy zmiana 
modelu kształcenia?” jako jednej 
z wielu prób poszukiwania odpowiedzi na 
to pytanie. I właśnie w tym tygodniu pod 
patronatem MENiS, a z udziałem przed­
stawicieli europejskich instytucji nauko­
wych, organizacji gospodarczych i zwią­
zkowych w siedzibie Związku odbędzie 
się spotkanie, na którym będzie mowa 
o programach badania jakości pracy 
szkół, o efektywności systemów oświaty 
i proponowanych przez ekspertów kie­
runkach ich zmian. Dwa dni dyskusji 
plenarnych i w grupach tematycznych 
zaowocują publikacją porównań lokal­
nych rozwiązań i rekomendacji dla zmian 
w polityce oświatowej krajów wspólnej 
Europy. Na naszych łamach opublikuje­
my najważniejsze z nich.

WS

będzie z nich wyciągać w drodze twar­
dych negocjacji. Maria Szymkiewicz 
z Kielc, powołując się na dotychczasowe 
smutne doświadczenia, stwierdziła na­
wet, że trzeba się będzie handryczyć 
o złotówki z każda gminą, miastem i po­
wiatem osobno, a oni będą mówić, że nie 
mają z czego dać.

Podobnie oceniali rządowy projekt po­
zostali uczestnicy spotkania, podkreśla­
jąc, że dodatkowe niebezpieczeństwo 
tkwi w planach zlikwidowania subwencji 
w 2006 roku. — Czyżby więc chodziło 
o to, aby tegoroczną decyzją ostatecznie 
pozbawić wielu nauczycieli emerytów 
świadczeń z ZFŚS? — pytał Józef So­
cha z Lublina.

Krajowa Sekcja postanowiła jednocze­
śnie wysłać pisma w tej sprawie do 
premiera, marszałka Sejmu oraz do klu­
bów poselskich. Być może otrzyma je 
każdy poseł i senator. Rozważano rów­
nież wniosek o zorganizowanie pikiety 
przed gmachem Sejmu. Postanowiono, 
że okręgowe sekcje emerytów i rencis­
tów będą się do niej przygotowywać, jeśli 
inne działania podjęte przez ZNP nie 
przyniosą oczekiwanych rezultatów.

MEA

PEŁNE
KWALIFIKACJE

Obecnie, gdy wielu absolwentów 
szkół wyższych ustawia się w kolejce 
po zasiłek, szkoły nie powinny mieć 
większych problemów z zatrudnie­
niem nauczycieli o najwyższych kwa­
lifikacjach. Okazuje się jednak, że 
nawet w stolicy nauczaniem zajmują 
się osoby bez odpowiedniego przy­
gotowania. A ilu nauczycieli bez kwa­
lifikacji znalazło pracę na wsi czy 
w małych miasteczkach?

LESZEK KOWALSKI, dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Ćmielo­
wie, woj. świętokrzyskie:

— W zasadzie wszyscy nasi nau­
czyciele mają pełne kwalifikacje do na­
uczania swych przedmiotów. Jedynie 
4 godziny techniki prowadzi nauczyciel 
z wykształceniem magister geografii, 
który dokształca się w zakresie tech­
niki. Na poziomie licencjackim mamy 
nauczycieli języka angielskiego, którzy 
uzupełniają studia wyższe.

ELŻBIETA GRZYB, wicedyrektor- 
ka Zespołu Szkół Samorządowych 
im. Agnieszki Osieckiej w Rucia- 
nem-Nidzie, woj. warmińsko-mazur­
skie:

— Z prawdziwąradościąpoinformo- 
wać mogę, że wszyscy zatrudnieni 
w naszym zespole nauczyciele posia­
dają pełne kwalifikacje do nauczanych 
przedmiotów. Co roku, od pewnego 
czasu, przyjmujemy kilku nowych ab­
solwentów szkół wyższych, m.in. roz­
poczęły u nas pracę dwie absolwentki 
matematyki i dwie polonistki. Wykształ­
cenie licencjackie ma jedynie nauczy­
ciel WF i dwie anglistki, które legitymują 
się dyplomami wyższych szkół rolni­
czych. Jednak i one uzupełniają studia 
magisterskie z filologii angielskiej.

RENATA TRYBAŁA, dyrektorka 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Zawoi, 
woj. małopolskie:

— Jedynie techniki, i to w wymiarze 
dwóch godzin, naucza specjalista z na­
uczania początkowego. Lekcje z języka 
angielskiego prowadzi absolwentka 
Cambridge, która obecnie uzupełnia 
przygotowanie pedagogiczne. W trak­
cie uzupełniania studiów magisterskich 
są także trzy osoby z naszego grona, 
reszta ma wyższe wykształcenie magi­
sterskie z przygotowaniem pedagogi­
cznym.

ELŻBIETA PENAR, wicedyrektor- 
ka Zespołu Szkół Publicznych z Ry­
manowa, woj. podkarpackie:

— Tylko jedna nauczycielka z wy­
chowania przedszkolnego, w liczącym 
prawie 40 osób gronie pedagogicznym, 
jest absolwentką SN. Uzupełnia jednak 
swoje wykształcenie i przed 2006 ro­
kiem będzie już legitymować się tytu­
łem magistra. Pozostali posiadają peł­
ne kwalifikacje do pracy w szkole. Jedy­
nie technikę prowadzą nauczyciele mu­
zyki i plastyki, niezgodnie ze swoim 
przygotowaniem. Są jednak w trakcie 
studiów podyplomowych w tym kierun­
ku.
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— Pytanie do naszych mło­
dych gości — nie lubicie swoich 
nauczycieli?

Krzysztof Wojnarowski: — Aż tak źle 
nie jest. Moim zdaniem to rodzice coraz 
mniej uwagi poświęcają dzieciom i pierw­
szy etap ich wychowania przejmuje po­
dwórko. Kiedy takie dziecko trafia potem 
do szkoły, jest pewnego rodzaju dzikusem.

Tadeusz Sawicki: —To również kwes­
tia braku zajęć pozalekcyjnych. Znudzeni 
chłopcy przychodzą do szkoły i muszą się 
wyżyć, bo nie mają gdzie. Po drugie, 
rodzice nie motywują ich do nauki, nie 
wierzą w żadne ideały, nie uznają auto­
rytetów. Ja jestem trochę innym przypad­
kiem, ponieważ nie dość, że jestem w har­
cerstwie, to jeszcze działam w innych 
organizacjach, więc mam czas zajęty. Po 
szkole odrabiam lekcje i idę na zajęcia, 
a mój kolega przychodzi do domu, odrobi 
lekcje i nudzi się. Rodziców nie interesuje 
jego czas wolny.

— Czyli wszystko zwalacie na 
rodziców.

T.S.: — Nie, nie na rodziców, tylko na 
wolny czas. Czy są na przykład jakieś 
kółka zainteresowań na osiedlach? Nie 
ma. My chcieliśmy u nas w Legionowie 
zorganizować klub, okazało się, że dorośli 
się nie zgodzili.

Mikołaj Radwan: — To jest dziwna 
sprawa, ponieważ kiedy chodziłem do lice­
um, niektórzy nauczyciele mnie irytowali, 
gdy na przykład prowadzili nudną lekcję. 
Bo to straszna rzecz, jeżeli nauczyciel 
zawsze prowadzi nudne lekcje, a mam 
z nim trzy godziny tygodniowo. Spotykanie 
się z takim człowiekiem przez cztery lata 
jest naprawdę męczące. Ale kiedy ostatnio 
odwiedziłem szkołę, to przyznam, że nie­
których z tych nauczycieli spotkałem z ra­
dością. Teraz czuję do nich wielką sym­
patię, ponieważ nie rozmawiam już z czło­
wiekiem, który może postawić mi jedynkę 
i spowodować, że wylecę ze szkoły, tylko 
z kimś, kto mnie pyta, jak mi się studia 
zaczęły, a ja jego, jakich ma nowych 
uczniów. I wszystko jest na luzie. Nato­
miast kiedy byłem uczniem, miałem do 
nich pretensje, że nie zawsze oceniali 
mnie sprawiedliwie. I to jest najczęstsza 
przyczyna konfliktu pomiędzy uczniem 
a nauczycielem.

— Stawiają Wam niesprawied­
liwe oceny, a Wy ich lubicie?

T.S.: —To nie do końca jest tak. Jeśli na 
przykład dostanę pałę z matematyki, to 
nauczyciel pokazuje mi, co źle zrobiłem. 
Muszę się więc tego nauczyć, bo za samą 
dyskusję o ocenie nauczyciel nie zmieni mi 
nagle jedynki na trójkę.

Łukasz Ługowski: — W przypadku 
matematyki można oceniać jednoznacz­
nie: to masz dobrze, a to źle. Natomiast 
jeśli chodzi o przedmioty humanistyczne, 
to tak naprawdę mogę postawić ocenę, 
jakąchcę, mówiąc np., że nie wyczerpałeś 
tematu albo pisałeś nie o tym, o czym 
chciałbym przeczytać.

T.S.: — Nauczyciel przed sprawdzia­
nem musi przedstawić zakres materiału, 
z którego będzie oceniał. I jeśli uczeń 
napisze na temat, nie lejąc wody, to nau­
czyciel nie ma prawa postawić jedynki.

Ł.Ł.: — A jak postawi?
T.S.: — To w tym momencie można 

faktycznie spytać, dlaczego.
Jarosław Kowalski: — Nie cierpię sło­

wa uczę, raczej spotykam się z młodzieżą 
na historii i języku niemieckim. Na historii 
mówię uczniom, że u mnie niemożliwe jest 
dostać jedynkę i podaję przykład: powie­
dzcie, dlaczego Brytyjczycy udzielili Po­
lsce gwarancji w marcu 1939 roku? Uczeń 

mówi: proszę pana, nie znam odpowiedzi 
na to pytanie. Wówczas powiadam: otrzy­
mujesz ocenę mierną za wysiłek intelek­
tualny i za to, że się zestresowałeś.

M.R.: — Przyznam, że czegoś nie rozu­
miem. Osobiście chciałbym mieć nauczy­
ciela, który nie stawia pał z historii, bo 
specjalnie nigdy nie lubiłem tego przed­
miotu. Jednak oceny mają w jakiś sposób 
wyznaczać wiedzę, chęci, podejście do 
przedmiotu. Mają mobilizować i straszyć. 
Gdybym ja był nauczycielem i uczeń nic by 
nie umiał, to postawiłbym mu jedynkę. Jak 
dostałem na przykład jedynkę, bo zwyczaj­
nie się nie przyłożyłem, „olałem” to, wtedy 
nie byłem zły. Ja postąpiłem brzydko 
i brzydką ocenę dostałem.

PRZEPRASZAM
J.K.: —Ja mówię o pierwszych krokach 

z młodzieżą klas I i II. Irracjonalne byłoby 
mówienie, że w ogóle nie stawiam jedy­
nek. Jednak twierdzę, że jedynka nie jest 
metodąstymulowania do nauki. Choć chę­
tnie — mówię to z ręką na sercu — w ogóle 
bym zrezygnował ze stawiania jedynek.

T.S.: — Jeśli uczeń raz podpadnie, to 
jest przegrany. Kiedyś z kolegami zasta­
nawialiśmy się, czy nauczyciel może na 
jednej lekcji postawić kilkanaście jedynek 
za to, że ktoś się na przykład źle za­
chowuje. Okazuje się, że może. Odbywa 
się to w ten sposób: nauczyciel celowo 
zadaje pytanie, na które uczeń nie zna 
odpowiedzi — pierwsza jedynka, następ­
nie za nieprzestrzeganie regulaminu, czyli 
nie zmienił butów, nie ma identyfikatora 
— dwie jedynki, potem prosi o zeszyt, 
w którym na pewno nie ma wszystkich 
notatek — następna jedynka.

Ł.Ł: — A jeśli uczeń zapyta, dlaczego 
źle oceniłem jego pracę, zawsze mogę 
odpowiedzieć, żeby stał prosto albo wyjął 
ręce z kieszeni. I w tym momencie jest 
załatwiony. Więc nie udawajmy, że między 
uczniem a nauczycielem są relacje part­
nerskie — żebyśmy nie wiem jak zakump- 
lowali się z tymi młodymi ludźmi, to ja 
jestem od oceniania, a on oceniany. Jeżeli 
młodzież zwraca się do nas: proszę pana, 
a my do niej per ty, to już na wstępie mamy 
do czynienia z formą feudalną.

— Może w takim razie problem 
w tym, że to Wy, drodzy nau­
czyciele, nie lubicie swoich 
uczniów?

Renata Bublewicz: — Myślę, że lubi­
my. Drażnią nas jedynie pewne zachowa-

Jarosław Kowalski

nia. Bo jeśli młody człowiek jest niegrzecz­
ny, nie podporządkowuje się szkolnym 
regułom, wtedy nie możemy tego zaakce­
ptować. Natomiast gdy zmienia w szkole 
obuwie, nosi identyfikator, zachowuje się, 
jak oczekujemy, jest łubiany. To stereotyp, 
który być może pokutuje w niektórych 
w pokojach nauczycielskich.

J.K.: — Przepraszam pani dyrektor, 
jeżeli pani zatrudnia młodego nauczyciela, 
to proszę na wstępie zapytać — czy lubisz 
dzieci? Jeżeli powie, że się nad tym za­
stanowi, to już nie może być nauczycie­
lem.

T.S.: — Moja siostra jest świeżo upie­
czoną nauczycielką, uczy w szkole spec­
jalnej. Opowiada, że wielu absolwentów 

już po pierwszym kontakcie ze szkołą 
stwierdza, że nie lubi dzieci. W końcu 
dochodzą do wniosku, że w ogóle nie chcą 
uczyć. Ale ponieważ skończyli np. peda­
gogikę specjalnąi nie chcąbyć bezrobotni, 
idą do pracy w szkole.

Ł.Ł.: — Żaden nauczyciel, nawet jeśli 
nie znosi dzieci, nie przyzna się do tego. 
Bo uważa, że za to mu płacą. Lubienie jest 
kategorią emocjonalną. I powiem szcze­
rze, gdy wychodzę z klasy, zdarza mi się 
pomyśleć: o Boże, jak ja ich nie lubię. Co 
wcale nie znaczy, że tak jest zawsze.

— Pan Jarek mocno podkreś­
la, że lubi, a można zaryzykować 
twierdzenie, kocha dzieci. Co 
w takim razie musiało się zda­
rzyć, że wziął pasa i wlał ucznio­
wi?

J.K.: — To była sytuacja zagrożenia 
utraty zdrowia, a nawet życia chłopca 
z mojej szkoły. Kiedy zobaczyłem chłopa­
ka zsikanego z bólu, ze skopaną twarzą, 
a biło go dziesięciu uczniów w ciemnym 
kącie, włosy stanęły mi dęba i poniosły 
mnie emocje.

Ł.Ł.: — Chwała Jarkowi za to, że inter­
weniował, bo młodzi ludzie pastwiąsię nad 
sobą, silniejszy bije słabszego. Ale chciał­
bym zwrócić uwagę na coś innego. Zo­
baczcie państwo, jak długo trwa echo 
sprawy toruńskiej, bo nagle się okazało, że 
została przekroczona czarodziejska grani­
ca — uczniowie znęcali się nad dorosłym, 
nad kimś, kto ma mgr przed nazwiskiem, 
jest ważny i powinien mieć autorytet. I to 
się nagle zawaliło.

J.K.: — Czy pamiętacie reportaż „Szko­
ła bicia”, w którym młodzież maltretowała,

Krzysztof Wojnarowski

biła, wymuszała i tak dalej? To było propa­
gowanie bandytyzmu, złodziejstwa, tole­
rancji dla przemocy. Ci chłopcy pokazali 
twarz i nikt nie wszczął postępowania 
dyscyplinarnego wobec szkoły X, gdzie 
ten reportaż został nakręcony. Pokazano 
również drugi przykład z Białegostoku. Na 
pytanie dziennikarza do ucznia: jak się 
odzywasz do swojej nauczycielki, gdy cię 
zdenerwuje, pada odpowiedź: to ja ją 
pier..., bo ona mi ku..., może zrobić. I znów 
żadnych konsekwencji. A w stosunku do 
mnie je wyciągnięto.

— To może uczniowie mają za 
dużo praw, a za mało obowiąz­
ków?

S .K.: — Mam dwie wnuczki w pierwszej 
klasie. Będąc u nich w domu, zacząłem je 
„ustawiać”, a one: dziadku, ty nie wiesz co 
to są prawa ucznia? Tego nie wolno nam 
kazać.

T .S.: — Większość uczniów nie zna 
w ogóle statutu szkoły, nawet nie wie, 
gdzie on jest wywieszony, skąd więc mają 
wiedzieć, czego przestrzegać? Nauczy­
ciele też o tym nie mówią.

J.K.: — Mnie się nasuwa smutny wnio­
sek: nie możemy traktować dzieci jak 
dorosłych. Nie dopasowujmy szkoły do 
norm, które panują w świecie dorosłych, 
bo to byłby absurd. Nie zapominajmy jed­
nak, że dziecko często błądzi i wtedy 
trzeba nim pokierować, a prawo, niestety, 
idzie w tę stronę, żeby traktować je jak 
dorosłego. Sądzę, że jest to jeden z przy­
czynków może nie zła, ale na pewno 
nieporozumienia.

Ł.Ł.: — Z podmiotowością dzieci jest jak 
z pisaniem dla nich książek — trzeba pisać 
jak dla dorosłych, tylko lepiej. Traktujmy je 
po partnersku, tylko lepiej, z całą świado­
mością, że mają prawo popełniać błędy. 
Natomiast druga sprawa to ta, że ucznia 
bić nie wolno i twój przypadek, Jarku, 
można potraktować jako wyjątek od tej 
reguły.

M.R.: — Sukces mojej wychowawczyni 
z liceum polegał na tym, że zarówno na 
lekcjach, jak i po zajęciach traktowała nas 
jak równych sobie. Dlatego ją uwielbialiś­
my.

Ł.Ł.: — Pamiętajmy, że w szkole mamy 
do czynienia również z 18-latkami, czyli 
dorosłymi ludźmi, którzy mająpełne prawa 
obywatelskie. Jeżeli nie chcemy, żeby nas 
dotykała ta granica wieku, to przesuńmy
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nauczanie o rok wcześniej. Wtedy 17-latki 
nie będą się same usprawiedliwiać. Mało 
tego, według prawa 18-letni uczeń może 
zastrzec, żeby nie informować rodziców 
o jego postępach w nauce. I ma do tego 
prawo, bo Konstytucja gwarantuje mu 
ochronę danych osobowych.

S.K.: — Moim zdaniem władze oświato­
we utrudniają skuteczność wychowywa­
nia, nie dając odpowiednich instrumentów 
prawnych. Tymczasem pozwolenie, aby 
uczeń po ukończeniu 18. lat usprawied­
liwiał się sam, spowodowało, że w szko­
łach spadła frekwencja.

J .K.: — To jakiś prawny absurd.
Ł.Ł.: — Ależ to gwarantuje Konstytucja.
S.K.: — No dobrze, tylko jak on pójdzie 

do pracy i napisze usprawiedliwienie, że 
go bolała głowa, to szef go wyrzuci.

Ł.Ł.: — A propos wyrzucania. Od lat 
walczę, aby uczniem, którego chcę usu­
nąć ze szkoły, zajęło się kuratorium. Obec­
nie kurator mówi, to nie moja sprawa, pan 
nie może go relegować, dopóki nie załatwi 
mu innej szkoły. I tak naprawdę o tym, czy 
pozbędę się niechcianego ucznia, decydu­
ją wyłącznie moje dobre układy z innymi 
dyrektorami. Kilka lat temu w jednej ze 
szkół uczeń zabił kolegę i nagle się okaza­

CZY TU BIJĄ
ło, że on wrócił do tej samej placówki po 
pobycie w ośrodku szkolno-wychowaw­
czym, ponieważ żadna inna szkoła nie 
chciała go przyjąć. A dwa dni później stała 
się tragedia.

S.K.: ;— System wychowawczy powi­
nien być konsekwentny — jeśli mówimy 
o jakichś zakazach, to powinny być środki 
ich egzekwowania. Pamiętam, jak pan 
kurator Jerzy Kuberski ogłosił wprowadze­
nie na terenie Warszawy obowiązku szkol­
nego. Więc jak on to powiedział, to dyrek­
torzy parsknęli śmiechem. Bo to w głowie 
się nie mieściło, że nie będzie można 
ucznia wyrzucić ze szkoły. Doprowadziło 
to do sytuacji, że uczeń ma same prawa, 
a żadnych obowiązków.

Ł.Ł: — Czyli głównym problemem jest 
obowiązek nauki do 18. roku życia. Halina 
Redlińska, psycholog z początku poprzed­
niego wieku, mówiła, że może nie wszyscy 
mają się uczyć, może niektórych powinno 
kierować się do nauki zawodu, nie prze­
męczać ich, dać im szansę na odniesienie 
sukcesu na miarę możliwości. Ale jeśli coś 
takiego zrobimy, to wypuścimy na rynek 
ludzi, którzy zasilą szeregi bezrobotnych.

M.R.: — Myślę, że największy problem 
tkwi w tym, że gdyby ucznia nawet można 
było wyrzucić ze szkoły, to on pozostanie 
w społeczeństwie i dalej będzie wyrządzał 
zło. Uważam więc, że nie wolno go tracić 
z oczu zgodnie z zasadą, niech sika na 
innym podwórku. Bo tak naprawdę, jeżeli 
w społeczeństwie jest przemoc, to będzie 
ona i w szkole.

— Gdyby przyjąć taki tok rozu­
mowania, to i Pana działalność 
nie miałaby sensu. Bo wszystkie

feWsS; MW

H

Mikołaj Radwan

niepowodzenia na linii nauczy­
ciel — uczeń można byłoby zrzu­
cić na społeczeństwo.

Ł.Ł: — Jacek Kuroń powiedział kiedyś 
bardzo mądre słowa, że szkoła jest instytu­
cją opresyjną i on tylko w trzech takich 
instytucjach przebywał. Jedna to szkoła, 
druga wojsko, trzecią było więzienie. Naj­
łatwiej mu było dogadać się w więzieniu, 
bo tam rządziły najprostsze reguły, trudniej 
w wojsku, a w szkole w ogóle.

S.K.: — W każdej szkole jest jakiś 
system wychowawczy i nauczyciele, któ­
rzy różnie na młodzież oddziałują. Są tacy, 
co nic nie robią i uczeń chodzi im po 
głowie, oraz tacy, którzy tak wspaniale 
pracują, że nie mają problemów wychowa­
wczych. Osobiście uważam, że szkoła ma 
przygotować do życia, kształcić pewne 
cechy, które będą potrzebne po zakoń­
czeniu nauki. Pan zastanawiał się, czy 
uczniowie mają mówić nauczycielom per 
ty czy nie. Moje pytanie brzmi, czy jak oni 
pójdą do pracy, też będą mieli z szefem 
partnerskie stosunki? A może szefowi nie 
będzie to odpowiadało i zwolni takiego 
pracownika błyskawicznie?

T.S.: — W stosunku do nauczyciela 
bada się granice jego tolerancji. I tak jest 

wszędzie, nie tylko w szkołach, także 
w wojsku, w więzieniu. Jeśli jednemu uda 
się przekroczyć dopuszczalne granice, re­
szta dołączy i niedługo będzie tak, że 
uczniowie przyniosą broń do szkoły — jak 
coś nie pasuje, bach.

M.R.: — Ja rozmawiałem z koleżanką, 
która była w gimnazjum. Kiedy poszła do 
liceum zdziwiła się, że jest tak strasznie 
spokojnie. Spokojnie jest też w podstawó­
wce. I mimo że nie można z niej wylecieć, 
nikt tego nie wykorzystuje. W liceum z kolei 
każdy kombinuje: dostałem się do dobrej 
szkoły i nie chcę wylecieć do gorszej, 
pragnę zdać maturę i pójść na studia, 
zachowuję się więc przyzwoicie. Nato­
miast w gimnazjum nie jest się już dziec­
kiem, matura jeszcze daleko, o przyszłości 
też się nie myśli. Więc w gimnazjum, nawet 
w dobrym, jest generalnie tak, że co drugi 
uczeń siedzi sobie i mówi do nauczyciela: 
ty, co ty mi tu będziesz....... bo jak ci
..........., więc się ode mnie..............

J.K.: — Gimnazja to poroniony pomysł, 
to spęd jałówek w wieku od 6 do 9 miesię­
cy, które brykają i nie mają pojęcia o tym, 
że są w szkole, która nazywa się gimnaz­
jum. Ktoś, kto to wymyślił i mówi jeszcze 
o jakimś wyrównywaniu szans, nie ma 
pojęcia o czym mówi. Jak grzyby po desz­
czu rosną gimnazja prywatne i wyłapują 
zdolniejsze dzieci. W Dobrym Mieście dwa 
lata temu powstało prywatne gimnazjum 
i oto ja mam 29-osobową klasę, a na 
lekcjach historii o Westerplatte i o Schles- 
wig Holstein mogę porozmawiać tylko 
z dwoma uczniami.

— Tak sobie myślimy, czy 
przypadkiem te wszystkie prob-

Renata Bublewicz

lemy nie biorą się stąd, że profe­
sja nauczycielska straciła na au­
torytecie?

Ł.Ł.: — Autorytetu nie kupuje się dyp­
lomem. Nie zdobywa się go też kumplost- 
wem ani terrorem. Fajnie jest zaprzyjaź­
niać się z dzieciakami, ale robiąc to na siłę, 
przegrywamy, bo one to wyczuwają. A jak 
sobie nie radzimy, to wprowadzamy terror. 
Tak jest najprościej. Pokazać im, że ja tu 
szefuję.

J.K.: — Autorytet to także życie poza­
szkolne nauczyciela. Dla ucznia jest bar­
dzo ważne, kim ten facet jest w rzeczywis­
tości. Czy to ktoś, kto zamyka za sobą 
drzwi szkoły i przestaje go wszystko inte­
resować, czy wręcz przeciwnie, udziela się 
społecznie, robi jakieś fajne rzeczy. Czy ja 
zasłużyłem sobie na autorytet, bo jestem 
w Księdze Guinnessa i robię koncerty 
z Sojką dla dziesiątków tysięcy ludzi? Bo 
słyszą mnie w radiu, za chwilę oglądają 
w telewizji? Czy może mam autorytet, 
ponieważ przyłożyłem pasem chuligano­
wi?

M.R.: — Nauczyciel może mieć auto­
rytet w tym sensie, że jest przyjacielski, 
traktuje uczniów po partnerską a jedno­
cześnie nie potrafi niczego nauczyć. Mia­
łem nauczycielkę w podstawówce, która 

wprowadzała na swoich lekcjach taki ter­
ror, że wszyscy byli roztrzęsieni, ale ona 
jedna przez całą szkołę nauczyła mnie 
czegoś z tego przedmiotu.

K.W.: — Mikołaj ma rację, autorytet to 
loteria, bo liczy się pierwsze wrażenie. 
Mieliśmy na przykład nauczyciela, który 
zbudował sobie autorytet tym, że po szkole 
poszła fama, iż jest „kosa”. I na jego 
lekcjach była cisza. Z kolei nauczycielka 
od wiedzy o gospodarce na wstępie powie­
działa nam, czego możemy się po niej 
spodziewać, czyli wiadomo — ona tu rzą­
dzi, ale jak coś mi się nie podoba, mam 
prawo powiedzieć i jeśli użyję logicznych 
argumentów, to przyzna mi rację.

M.R.: — A naprawdę z tym autorytetem 
jest tak, że głównie chodzi o podejście 
nauczyciela do przedmiotu i chęć podzie­
lenia się wiedzą z uczniami. Jeśli nau­
czyciel ma dużą wiedzę i potrafi ciekawie 
ją przekazać, to na pewno będzie miał 
autorytet. I niezależnie od tego, czy będzie 
wchodziłjak myszka i tak wszyscy będągo 
słuchali.

Ł.Ł.: — Autorytet to konsekwencja i nie- 
udawanie niczego. Takim koronnym przy­
kładem są wycieczki szkolne. Na wyciecz­
ce szkolnej trzeba się koniecznie upić. 
I nauczyciele w pewnym momencie czują 
się bezradni i udają że tego nie widzą. To 
jest najgorsze, co może być. Ja umawiam 
się z uczniami, że na wycieczce nie piją 
i jeśli, choćby między Dworcem Central­
nym a Zachodnim w Warszawie, ich na 
tym przyłapię, to na Zachodnim wysiada­
my i koniec wycieczki. Jarek powiedział 
ważną rzecz, że nauczyciel musi zaświad­
czać zachowaniem na zewnątrz to, co robi 
w szkole. Natomiast ja spotkałem paru
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dobrych nauczycieli, którzy szkołę trak­
towali jak ubikację. To znaczy wejść, zro­
bić swoje i wyjść. A są tacy, którzy się 
z uczniami kontaktują, są uczciwi, wspa­
niali, natomiast nauczycielami sążadnymi.

J.K.: — Źle mnie zrozumiałeś. Ja twier­
dziłem, że jeśli szukamy prawidłowych 
relacji między nauczycielem i uczniem, to 
między innymi na to ma wpływ wiele rze­
czy. Również to, co nauczyciel robi po 
lekcjach.

Ł.Ł.: — Byłoby świetnie, gdyby nau­
czyciel jeszcze po lekcjach był genialny, 
ale on ma prywatne życie i prywatnie jest 
zupełnie kim innym. Na przykład bije żonę, 
natomiast świetnie uczy fizyki.

J.K.: — Nie zgodzę się z tym. Bo jeżeli 
po lekcjach na ulicy widzę pijanych 
uczniów, palących papierosy, to w tym 
momencie nie mogę powiedzieć: Kowal­
ski, ty nie jesteś nauczycielem. Jestem 
nim o 24.00, gdy idę do baru i wyciągam 
moich gimnazjalistów. Mam nieszczęście, 
że jesteście wszyscy z dużego miasta i dla 
was to brzmi jak bajka.

M.R.: — Chodzi po prostu o to, że pan 
często może spotkać na ulicy swoich 
uczniów, bo to jest małe miasto, natomiast 
ja nie mam najmniejszego pojęcia, jacy 
prywatnie są moi nauczyciele. Bo ich nigdy 
nie widuję.

— Ale czy to cię interesuje?
M.R.: — Przyznam szczerze, że nie 

bardzo.
J.K.: — I ciebie też nie interesuje, co 

twoi nauczyciele reprezentują po szkole?
T.S.: — Kiedy mieszkałem w Zegrzu, 

wszyscy się znali. Nauczyciel wiedział, co 
robi uczeń, a uczeń, co nauczyciel prawie 
przez całą dobę. I to miało swoje znacze­
nie. W Warszawie jest inaczej, anonimo­
wo, nie wiem ani gdzie mieszkają, ani mnie 
to nie interesuje, bo to ich prywatna spra­
wa, nie mam zamiaru ich nachodzić.

J.K.: — Nauczycielowi, który jest cały 
czas na widoku, wystarczy jedna mała 
„skucha” i wszyscy będą o tym wiedzieć.

Ł.Ł.: — Tym bardziej jak on się ustawia 
na piedestale. Bo przeważnie tak robi. To 
jest tak jak z ostro wymalowanymi nau­
czycielkami, które krzyczą na uczennice, 
żeby zmyły makijaż. Taka od razu jest 
niewiarygodna.

K.W.: — Moim ideałem jest, żeby fizyki 
nie uczono tak, jak w mojej szkole. I aby 
nauczyciele nie pozwolili wchodzić sobie 
na głowę. Tak ja rozumiem autorytet nau­
czyciela i o taki będę zabiegał, gdy skoń­
czę studia pedagogiczne.

Ł.Ł.: — Jaki naprawdę będziesz w mo­
mencie wejścia do klasy, nie wiadomo. 
Gdy zamykają się za wami drzwi i zo- 
stajecie sam na sam z uczniami, to ma to 
swój urok, ale i niebezpieczeństwo. 
Uczniów trzeba uwieść, bo uczenie to 
sztuka uwodzenia, trochę aktorstwo, bar­
dzo dużo gry.

S.K.: — Pozwólcie państwo, że przyto­
czę anegdotkę o Napoleonie. Kiedy został 
cesarzem, przyszedł do niego urzędnik 
i powiada: sir, chcemy zreformować 
oświatę, zreformować szkoły takie, siakie 
i inne. Napoleon przekartkował wszystkie 
dokumenty i odrzekł: nic nie zmieniać, 
podnieść dwa razy pensje nauczycielom 
i to wszystko rozwiąże.

— I tym optymistycznym ak­
centem kończymy naszą dysku­
sję. Dziękujemy Państwu.

Stanisław Kowalski
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Chłopak zagroził, że jeśli nie dostanie czwórki, 
zabije nauczycielkę. Potem wyszedł z klasy. Podo­
bno po wieniec dla niej.

Dorota Frątczak zawsze 
chciała pracować z dziećmi. Tuż 
po polonistyce w Uniwersytecie 
Mikołaja Kopernika w Toruniu 
podjęła pracę w szkole podstawo­
wej w Brudnowie, niewielkiej wsi 
pod Włocławkiem, gdzie zaofero­
wano jej zatrudnienie na rok w wy­
miarze 15 godzin tygodniowo. Li­
czyła, że przez ten czas uda jej się 
odbyć staż.

Filigranowa kobieta już 1 wrze­
śnia prawie zginęła w tłumie 
uczniów. Okazało się, że teoria 
metodyki czy psychologii i szkol­
ne życie to dwie zupełnie różne 
rzeczy.

Od początku nie szło dobrze. 
Młodzież, szczególnie gimnazjal­
na, niezbyt poważała młodąploni- 
stkę. W pokoju nauczycielskim 
koledzy radzili, żeby ustaliła 
z uczniami jasne reguły gry. 
— Podpowiadałam jej, że powin-
na tak zaplanować lekcję, żeby 
klasa miała ciągle jakieś zajęcie 
— opowiada Halina Suchara, 
matematyczka z Zespołu.

Dyrektor Stanisław Kamiński 
opowiada, że nieraz musiał wcho­
dzić na jej lekcje, bo hałas do­
chodzący z klasy był nie do wy­
trzymania. Zawsze szukał jakie­
goś pretekstu, żeby nie nadszarp­
nąć autorytetu nauczycielki.

Polonistka uważa natomiast, 
że nie miała większych proble­
mów z dyscypliną, dopóki nie zja­
wiał się dyrektor.

— Wpadał a to kaloryfer spra­
wdzić, a to z równie błahego po­
wodu — wspomina Dorota Frąt­
czak. — Robił się wtedy ogromny 
szum, nad którym już nie panowa­
łam. Początkowo wpisywałam 
sporo uwag do dziennika, ale jed­
na ze starszych koleżanek ostrze­
gała, żebym tego nie robiła, bo dla 
dyrektora to znak, że nauczyciel 
nie radzi sobie z uczniami. A pod­
czas klasyfikacji i tak większość 
ma wzorowe zachowanie.

Gimnazjaliści przyznają, że is­
totnie polonistka nie żałowała pió­
ra. Tyle że nie zawsze sprawied­
liwie.

— Raz gadałam na lekcji, 
a uwagę dostała koleżanka 
— opowiada Asia. — Nie warto 
więc było się przejmować.

ANONIM 
ZDEKONSPIROWANY

Pomimo różnych perturbacji 
nauczycielka zgodnie z umową 
przepracowała cały ubiegły rok 
szkolny.

— Miała naprawdę ogromną 
wiedzę — podkreśla dyrektor. 
— Tylko nie bardzo umiała od­
naleźć się na wsi. Rozstaliśmy się 
jednak w zgodzie, dlatego zupeł­
nie nie wiem, dlaczego postano­
wiła pójść na skargę do prasy.

W połowie września w lokalnej 
gazecie ukazał się artykuł, w któ­

rym anonimowa polonistka, sta­
żystka, skarżyła się, że w gimnaz­
jum w B. jeden z uczniów zagroził, 
że ją zabije, jeśli nie postawi mu 
czwórki na koniec roku. Wymie­
niała też „zabawki”, które do 
szkoły przynosiły dzieci: kije, śru­
by. Mówiła, że w obawie przed 
niektórymi gimnazjalistami od­
wiedzającymi ją na lekcjach za­
mykała się w klasie.

W Brudnowie i okolicznych 
wsiach zawrzało.

— Kiedy dowiedziałam się, że 
w gazecie opisali, jak uczeń groził 
nauczycielce, od razu wiedzia­

KOCHA, LUBI,
SZANUJE...
łam, że chodzi o mojego syna 
— mówi mama Tomka. — Prze­
cież przeprosił nauczycielkę i ona 
nie miała do niego pretensji — do- 
daje ze łzami w oczach. — Po tym 
artykule wstydzi się wysunąć nos 
z domu, spać nie może, tak to 
przeżywa.

Tomek u nauczycieli z Zespołu 
Szkół w Brudnowie ma dobrą opi­
nię. Uzdolniony muzycznie, dobry 
uczeń, choć nie ideał.

— Matka bardzo dba o to, żeby 
jej synowie wyrośli na ludzi. Na­
wet dyplom od wójta dostała, że 
tak dobrze potrafi wychowywać 
dzieci — opowiada dyrektor.

Tomek na koniec drugiej klasy 
gimnazjum na cenzurce miał pra­
wie same czwórki i piątki. Prawie, 
bo z polskiego dostał dostatecz­
ny. To właśnie o tę tróję poszło. 
O czerwcowym zajściu na pol­
skim chłopak opowiada ze spusz­
czona głową.

— To był głupi żart — uspra­
wiedliwia się Tomek. — Ale nie 
powiedziałem pani, że ją zabiję, 
jak nie postawi mi czwórki, tylko 
sam się zabiję. A wyszedłem po 
wieniec dla siebie. Byłem bardzo 
zdenerwowany tą tróją.

Wersję gimnazjalisty potwier­
dzają koledzy z klasy. Opowie­
dzieli wszystko nawet na zebraniu 
samorządu uczniowskiego.

— Nikt mnie nie przepraszałza 
ten incydent. A dyrektor zawsze 
stawał po stronie uczniów, bo mó­
wił, że nie donoszą do kuratorium 
— komentuje polonistka. — Rze­
czywiście, na przerwach jego ga­
binet zawsze pełen był dzieci. 
Kiedy* się skarżyłam, jak mnie 
traktują, słyszałam, że sama pro­
wokuję takie zachowania. O to, co 

spotkało mnie w szkole, nie mam 
żalu ani do rodziców, bo to wiejs­
cy prości ludzie, ani do uczniów. 
Winę ponosi dyrektor — nauczy­
cielka nie ukrywa rozgoryczenia.

ZA WSZELKĄ CENĘ

Na stole w gabinecie Stanisła­
wa Kamińskiego lądująniebieskie 
plastikowe nakrętki. To rzekome 
śruby, o których napisano w gaze­
cie, a kij to po prostu wskaźnik do 
map, o którego przyniesienie po­
prosiła jednego z uczniów nau­
czycielka historii. Kamiński poka­
zuje też sporą teczkę notatek słu­
żbowych sporządzanych po każ­
dej skardze polonistki

— Nigdy nie bagatelizowałem 
skarg koleżanki, choć starałem 
się zwrócić jej uwagę, że być 

może kłopoty z uczniami wynikają 
po trosze z jej winy — tłumaczy 
dyrektor. — Chciała, by ją lubili za 
wszelką cenę. — Tymczasem 
młodzież niekoniecznie musi nau­
czyciela uwielbiać, powinna go 
szanować — konstatuje.

Dorota Frątczak przyznaje, że 
niektórzy uczniowie rzeczywiście 
traktowali ją jak koleżankę. Wpa­
dali na lekcje, obsypywali kom­
plementami, chcieli umówić się 
na randkę. W końcu poszła na 
skargę do dyrektora. Ten wezwał 
winowajców i udzielił im nagany.

Uczniowie jednak opowiadają, 
że umizgi starszych kolegów nie 
przeszkadzały polonistce.

— Pani śmiała się i żartowała 
z chłopakami, którzy przychodzili 
do nas na lekcje — twierdzą. 
— A nami nie zajmowała się 
w ogóle. A kiedyś to usiadła za 
biurkiem, wyjęła pilnik do pazno­
kci i powiedziała, że nie będzie 
lekcji, bo z nas i tak już nic nie 
wyrośnie.

Miarka się przebrała, kiedy zi­
mą ubiegłego roku doszło do 
przepychanki na korytarzu.

—- Miałam dyżur, kiedy grupka 
trzecioklasistów z gimnazjum 
chciała wyjść z budynku — opo­
wiada Dorota Frątczak. — Mówili, 
że idą do sklepu, ale wszyscy 
wiedzieli, że chodzą za szkołę na 

papierosa. Próbowałam ich za­
trzymać, bo zimą obowiązywał 
zakaz wypuszczania uczniów na 
zewnątrz. Odsunęli mnie od drzwi 
jak piórko. Trochę się ich bałam, 
bo byli wyżsi ode mnie, ale ostat­
niego złapałam za rękaw i nie 
pozwoliłam wyjść. Doszło do sza­
rpaniny.

Roztrzęsiona nauczycielka po­
skarżyła się dyrektorowi, który na­
tychmiast zwołał apel i ukarał na­
ganą winnego ucznia. Niedługo 
po tym wydarzeniu w ręce Stani-
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sława Kamińskiego wpadła książ­
ka o metodach porozumiewania 
się bez agresji autorstwa Mars- 
hala Rosenberga, amerykańskie­
go psychologa. Postanowił spró­
bować wdrożyć w swojej szkole 
„Metodę czterech kroków”.

— To sposób na porozumie­
wanie się bez agresji — informuje 
dyrektor.

GRA O STAŻ

Dorota Frątczak opracowany 
przez dyrektora program podsu­
mowuje krótko — to tylko słowa. 
Wyjaśnia, że po odejściu ze szko­
ły nie miała już wiele do stracenia. 
Postanowiła więc opowiedzieć 
swojąhistorię i obalić mit o wzoro­
wych uczniach z Brudnowa. Po­
szła nie tylko do prasy, ale także 
do kuratorium oświaty.

— Była nauczycielka zgłosiła 
się do nas z prośbąo interwencję 
w sprawie uniemożliwienia jej 
przez dyrektora awansu zawodo­
wego — informuje Bożena El- 
-Maaytah, wizytatorka z włocław­
skiej delegatury Kujawsko-Pomo­
rskiego Kuratorium Oświaty. 
— Przy okazji sprawdzamy także 
doniesienia o dręczeniu jej przez 
uczniów.

Wydaje się, że to właśnie prob­
lem awansu zawodowego, a nie 
kłopoty z uczniami, leżał u pod­
staw tego, że nauczycielka zde­
cydowała się naskarżyć na 
uczniów i na dyrektora.

— Długo nie wiedziałam, kto 
jest moim opiekunem, nie mog­
łam więc złożyć odpowiednich do­
kumentów i podejść do egzaminu 
— tłumaczy nauczycielka. 
— A teraz, gdybym dostała pracę, 
musiałabym znowu zaczynać od 
stażystki.

Wizytatorka nie kryje, że za­
rzuty wobec szkoły i dyrektora 
nieco ją zdziwiły. Zna Zespół od 
podszewki i nigdy nie zauważyła 
tam poważniejszych problemów 
wychowawczych. Co zaś się ty­
czy awansu Doroty Frątczak, to, 
jak ustaliło kuratorium, nauczy­
cielka po prostu nie dopełniła for­
malności i nie złożyła sprawozda­
nia ze stażu.

— Polonistka nie była łatwą 
stażystką. Pierwszemu opiekuno­
wi zarzucała, że nie ma magis­
terium, drugiemu, że nie jest polo­
nistą — opowiada dyrektor. 
— Poza tym chyba nie jest u nas 
tak źle, skoro do szkoły chodzą 
uczniowie aż z trzech gmin.

Bożena El-Maaytah zastana­
wia się, czy sygnał z Brudnowa, 
podobnie jak wiele innych docie­
rających do kuratorium oświaty, 
nie jest pokłosiem wydarzeń to­
ruńskich.

— Oczywiście każdą sprawę 
dokładnie zbadamy, ale już dziś 
wiadomo, że nie we wszystkich 
przypadkach winni są wyłącznie 
uczniowie — podsumowuje wizy­
tatorka. — Po prostu nie zawsze 
ten, kto ukończył szkolę pedago­
giczną, nadaje się do tego zawo­
du.

ANNA WOJCIECHOWSKA

KROK ZA KROKIEM
„Metoda czterech kroków” polega na opanowaniu 

technik porozumiewania się bez wzbudzania niepo­
trzebnych emocji. Korzystają z niej szkoły w Stanach 
Zjednoczonych i Europie Zachodniej, a także dyp­
lomaci, biznesmeni i politycy.

Pierwszy krok to oddzielenie spostrzeżeń od ocen. 
W nauczycielskiej praktyce chodzi o to, by odróżnić 
ocenianie wiedzy od oceniania człowieka. Według teorii 
Rosenberga spostrzeżenia typu: Ani raz nie zgłosiłeś 

się dziś do odpowiedzi. Dlaczego? otwierają „okno” 
które ułatwia rozmowę i porozumienie. Zaś stwier­
dzenie: Jesteś zupełnie nieaktywny, bo ani raz nie 
zgłosiłeś się do odpowiedzi, jest odbierane jako krytyka 
i powoduje że uczeń raczej zamyka się w sobie. Tak 
rośnie „mur”, który z czasem coraz trudniej zburzyć.

Krok drugi to opanowanie sztuki rozpoznawania 
i wyrażania uczuć. Zilustrować go można przykładem 
rozmowy nauczyciela z uczniem, który dostarcza nie­

wiarygodne usprawiedliwienie. Zamiast stawiania dzie­
cku zarzutu o krętactwo, lepiej najpierw opowiedzieć 
o swoich odczuciach: zaniepokojeniu czy irytacji. Warto 
także zwrócić uwagę na zachowanie ucznia i spróbo­
wać je nazwać.

Trzecim krokiem jest rozpoznawanie potrzeb. Prze­
kładając to na szkolną rzeczywistość, dla nauczycieli 
ważniejsze od ukarania ucznia za wagary jest do­
szukanie się przyczyny ucieczki z lekcji.

Ostatni krok to zastąpienie żądań prośbami. Odgórne 
nakazy i zakazy przynoszą najczęściej odwrotny od 
zamierzonego skutek. Szczególnie w kontaktach uczeń 
— nauczyciel. Dlatego prośby są dużo bardziej skutecz­
ne. (a)
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PRZEDSZKOLE W OGNIU
dokończenie ze str. 1

uratować. — Wyłączyliśmy gaz 
i elektryczność, użyliśmy droż­
szych środków gaśniczych, chło­
pcy mieli poparzone ręce od bla­
chy, strop był łatwopalny — wy­
dzielał się toksyczny gaz. Dodat­
kowe utrudnienie — noc. Dojazdy 
zastawione przez prywatne sa­
mochody. Nie mamy prawa tara­
nować... Mnóstwo ukrytych og­
nisk zapalnych, wentylacja pod­
sycała ogień... To cud, że nikomu 
nic się nie stało. Ciekawe, co 
mówiliby mieszkańcy osiedla, 
gdybym naraził życie moich lu­
dzi? — zastanawia się zdener­
wowany.

Na miejsce zjechały okoliczne 
jednostki OSP, równieżta z miejs­
cowości oddalonej od Leżajska 
o 8 km, w której mieszka Elżbieta 
Kowalska, woźna. — Rano przy­
szłam normalnie do pracy. Onie­
miała stanęłam na chodniku. 
Szok. Potem zakasałyśmy ręka­
wy i do roboty: wynosiłyśmy po­
moce, prałyśmy wszystko po kilka 
razy, a mimo to jeszcze niektóre 
rzeczy czuć dymem — mówi.

Razem z woźnymi, ubrane 
w robocze fartuchy uwijały się 
wychowawczynie przedszkola­
ków. Ewa Łomnicka ani trochę 
nie żałuje wysiłku. — Przecież 
wszystkie dzieci czekały na nas... 
— mówi wzruszona.

Do gimnazjum

„Czwórka” nową siedzibę zna­
lazła w murach Gimnazjum Miejs­
kiego im. W. Jagiełły. Na parterze 

są szatnie, na parapetach poroz­
stawiane smutne, sprane plusza- 
ki. W górę prowadzą schody do 
kilku sal. Stoliki i krzesełka, mimo 
że oklejone kolorowymi wycinan­
kami, wyglądają nietęgo. Część 
regałów, które strażacy wytasz- 
czyli następnego dnia po poża­
rze, śmierdzi dymem i nie nadaje 
się do użytku. Władysław Pyż, 
dyrektor gimnazjum, uważa, że 
na krytyczną sytuację zareagował 
po prostu normalnie. — Przed­
szkole ulokowałem w pomiesz­
czeniach, gdzie mieściła się świe­
tlica socjoterapeutyczna i klub 
młodzieżowy. Wprawdzie już 
miałem podpisane umowy na ich 
wynajem, ale wygospodarowa­
łem miejsce w innej części szkoły 
— wylicza. A Ewa Stańko przy­
słuchująca się rozmowie wtrąca: 
— Jesteśmy wdzięczne panu Py- 
żowi, bo większość szkół kręciła 
nosem na towarzystwo maluchów 
i zorganizowanie dwóch kuchni.

Nie jesteście sami!
Poszkodowanym pomagają 

miejscowe zakłady pracy. Jedne 
sypią gotówką, inne najpotrzeb­
niejszymi rzeczami. Tomasz Ki- 
sielewicz, kapitan drużyny spor­
towej, która wygrała mecz o kufel 
piwa w Turnieju Miast, przekazał 
czek na 5 tys. zł na rzecz przed­
szkola. Halina Chowaniec, nau­
czycielka z Woli Zarczyckiej, ze­
brała wśród dzieci zabawki.

Mariola Kiełboń, wizytator 
przedszkoli, z początku działała 
na polecenie kuratora, rozmawia­
ła z burmistrzem. A ponieważ jest 

członkiem rzeszowskiego Stowa­
rzyszenia Przedszkola Przyszło­
ści, zaapelowała o zbieranie 
„Grosika dla przedszkolaka”. 
— Pieniądze przynosili rodzice, 
dzieci, nauczyciele. Jestem w cią­
głym kontakcie z panią Stańko, 
pytam, co jeszcze potrzeba, mo­
że jakieś książki skseruję dzie­
ciom? — zastanawia się.

Tadeusza Trębacza, burmist­
rza Leżajska, cieszy również po­
stawa wojewódzkiego marszałka 
sejmiku i kuratora, który już wy­
stosował pisma do Ministerstwa 
Finansów i ministerstwa edukacji. 
— Najważniejsze, że w nieszczę­
ściu nie zostaliśmy sami, że widzi­
my wyjście z tej sytuacji. W tym 
roku ruszą wszelkie procedury 
budowy przedszkola, w przy­
szłym, mam nadzieję, powstaną 
dwa oddziały w nowoczesnej 
szkole — mówi pełen nadziei.

Henryk Świta, pełnomocnik 
ds. oświaty i kultury, ze wzrusże- 
niem wspomina, jak ciepło zostali 
przyjęci przez przedszkolaków, 
gdy odwiedzili ich w nowej siedzi­
bie.

Mariola Wańczyk, mama Kon­
rada, jak większość rodziców 
miała nadzieję, że przedszkole 
będzie. Zastanawiała się tylko, 
gdzie znajdzie siedzibę. — Ani 
przez chwilę nie myśleliśmy 
o przeniesieniu syna do innego 
przedszkola. Nie miałam czasu 
pomagać przy przenosinach. 
Obiecuję jednak, że przejrzę za­
bawki w domu i na pewno coś 
przyniosę dzieciom.

Same przedszkolaki z łezką 
w oku wspominają swoje „żółte

Przedszkolaki przyzwyczajają się powoli do nowego miejsca

>

przedszkole”. Przynoszą z do­
mów misie, domki dla lalek, stacje 
samochodowe, lalki, papugi, 
a nawet kwiaty doniczkowe. 
— Powoli przyzwyczajamy się do 
nowego miejsca, do schodów, 
których w „żółtym przedszkolu” 
nie było — mówi rezolutny sześ­
ciolatek siedzący po turecku na 
nowej wykładzinie.

Straty szacuje się na blisko pół 
miliona złotych. Na razie wszyst­
kie prace remontowe miasto robi 
na kredyt, potrzebne będą dodat­
kowe środki na rozebranie pogo­
rzeliska.

Specjalna komisja z Rzeszowa 
złożona z ekspertów rzeczoznaw­
ców stwierdziła, że obiekt był wła­
ściwie zabezpieczony, instalacja 
dokładnie sprawdzona parę dni 
temu. Najprawdopodobniej więc 
doszło do podpalenia...

Nic dziwnego, że ludzi dener­
wuje postawa leżajskiej policji, 
która upiera się... przy wadliwej 
instalacji. Przecież wbrew pra­
wom fizyki i zdrowemu rozsąd-

Przedszkole paliło się jak papierowa 
zabawka

IW ' 
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kowi ogień musiałby rozchodzić 
się z góry... Podpalanie oznacza­
łoby jednak niewygodne dla polic­
jantów śledztwo. Barbara Króli­
kowska, rzecznik prasowy tam­
tejszej policji, nie chce komen­
tować tych opinii. — W tej chwili 
trwa dochodzenie. Trudno mówić 
o przyczynach pożaru. Poczekaj­
my aż wypowie się na ten temat 
biegły sądowy — urywa krótko.

BEATA IGIELSKA
Fot. autorka

W KALISZU! W KALISZU!

Chcesz przystąpić wiosną do konkursu 
na stanowisko kierownicze? Zgłoś się do

STUDIUM DOSKONALENIA
MENEDŻERÓW OŚWIATY

placówki od 10 lat wyspecjalizowanej w menedżerskim kształceniu 
kierowniczej kadry oświaty (ponad 4000 absolwentów z całego kraju!).

Organizujemy

PODYPLOMOWE STUDIA ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA 
„MENEDŻER W OŚWIACIE”

Kogo przygotowujemy? Menedżerów oświaty, zdolnych do aktywnego, 
samodzielnego i twórczego zarządzania w warunkach szerokich kompetencji, 
gospodarki rynkowej oraz zjednoczonej Europy.
Kto uczy? Wybitni specjaliści w zakresie problematyki pedagogicznej, 
prawnej, ekonomicznej i menedżerskiej — profesorowie: Wacław Strykowski, 
Henryk Mruk, Gabriel Łasiński, Lechosław Gawrecki, Andrzej Twardowski 
oraz doktorzy: Józef Pielachowski, Antoni Jeżowski, Tadeusz Komorowski, 
Stefan Wlazło, Danuta Elsner i inni.
Jaka organizacja nauki? Forma turnusowa, trzy zjazdy 6—7-dniowe 
w Kaliszu; jesienią, zimą i wiosną. Zakwaterowanie i nauka w jednym 
obiekcie.
Jaka odpłatność? Czesne 1950 zł (całość, płatne w ratach)
Jakie warunki przyjęcia? Złożenie następujących dokumentów: podanie 
o przyjęcie, CV zawodowe, ksero (poświadczone) dyplomu ukończenia 
studiów, jedno zdjęcie.

Szczegółowe informacje można otrzymać pod adresem: 

62-800 Kalisz, Al. Wolności 5, tel. (062) 757-26-63, (062) 757-14-91 
e-mail: studium@zapis.net.pl, http://www.zapis.net.pl/studium

Chcesz uzyskać nową specjalność pedagogiczną 
doradcy zawodu?

Zgłoś się do:

STUDIUM DOSKONALENIA 
MENEDŻERÓW OŚWIATY

na

PODYPLOMOWE STUDIA 
„DORADZTWO ZAWODOWE”

Zgodnie z Rozporządzeniem MENiS z dnia 7 stycznia 2003 r. (Dz.U. Nr 11, 
poz. 114, § 15.2 i 15.6) w szkołach powinno się tworzyć stanowisko doradcy 
zawodu.

Kogo przygotowujemy? Specjalistów z uprawnieniami w zakresie udziela­
nia pomocy zawodowej młodzieży i dorosłym, pracujących w szkołach oraz 
w takich placówkach pozaszkolnych, jak: urzędy pracy, centra informacji 
zawodowej oraz kształcenia ustawicznego, poradnie psychologiczno-zawo­
dowe itp.
Kto uczy? Wyspecjalizowani w tym kierunku nauczyciele akademiccy 
z uczelni poznańskich i kaliskich oraz praktycy z doświadczeniem w dziedzi­
nie doradztwa zawodowego.
Jaka organizacja nauki? 3 semestry, w każdym jeden 6—7-dniowy zjazd 
w Kaliszu (zakwaterowanie i nauka w jednym obiekcie!).
Jaka odpłatność? Czesne 1950 zł (całość, płatne w ratach)
Jakie warunki przyjęcia? Złożenie następujących dokumentów: podanie 
o przyjęcie, CV zawodowe, ksero (poświadczone) dyplomu ukończenia 
studiów, jedno zdjęcie.

Szczegółowe informacje można otrzymać pod adresem:

62-800 Kalisz, Al. Wolności 5, tel. (062) 757-26-63, (062) 757-14-91 
e-mail: studium@zapis.net.pl, http: //www.zapis.net.pl/studium

mailto:studium@zapis.net.pl
http://www.zapis.net.pl/studium
mailto:studium@zapis.net.pl
file:////www.zapis.net.pl/studium
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W imieniu WSiP

PSMć 4

Wszystkiego dobrego!

Jan Ruranski
Prezes Zarządu

w /

Dzień Edukacji Narodowej
to święto ludzi szkoły.

Dlatego w tym dniu Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne 
pragną gorąco pozdrowić 

nauczycieli i wychowawców 
oraz wszystkich pracowników 

instytucji oświatowych.
Życzymy wszelkiej pomyślności 
na dziś, jutro i kolejne lata pracy.

Korzystając z okazji, 
obcięlibyśmy podziękować za to, 
że tak często wybieracie Państwo 

nasze podręczniki.
Nadzwyczaj cenimy sobie 

współpracę z nauczycielami, 
która w istotny sposób wpływa 

na jakość publikacji WSiP. 
Mamy nadzieję, 

że nadal będziecie Państwo 
wspierać naszą oficynę, 

w przyszłości może również 
jako jej akcjonariusze.

WSiP
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Dodatkowa godzina wf. nie przeraziła Aleksandry 
Kołosowskiej. Kłopotów mogą dostarczyć jej dopiero kolejne 
lata, gdy zajęcia fizyczne obejmą wszystkie roczniki uczniów.

W niewielkim Bolimowie wszystkie 
szkoły mieszczą się w jednym 
miejscu. Podstawówka i gimnaz­

jum dzielą ze sobą budynek, a w do­
klejonym do nich kilka lat temu gmachu 
znajduje się Zespół Szkół Ekonomicznych. 
Te samodzielne podmioty łączy jedno 
— sala gimnastyczna. Choć formalnie jest 
częścią szkoły podstawowej, w rzeczywis­
tości stała się obiektem gminnym. Każ­
dego tygodnia przewija się tu ponad 600 
uczniów, a wieczorami korzystają z niej 
zawodnicy klubu Rawka oraz uczestnicy 
kursów tańca organizowanych przez 
Gminny Ośrodek Kultury—w sumie blisko 
100 osób.

Przy takiej liczbie chętnych o komforcie 
mówić trudno. Tym bardziej że sala jest 

nierówności, grożących upadkiem i kon­
tuzjami. Właśnie wbiegają pierwsi ucznio­
wie z kijami i piłkami do unihokeja. To ich 
ulubiony sport.

To zapewne jedna z ostatnich lekcji wf. 
na szkolnym boisku. Gdy nadejdą chłod­
niejsze i deszczowe dni, uczniowie prze­
niosą się na korytarze i zatłoczoną salę 
gimnastyczną bolimowskiej podstawówki. 
Ponadto trzeba będzie jakoś zrealizować 
dodatkową godzinę wychowania fizyczne­
go wprowadzoną obowiązkowo od 1 wrze­
śnia w czwartej klasie. Nauczyciele nie 
załamują rąk.

— To dobry pomysł— przekonuje Sta­
nisław Cwalina, nauczyciel wychowania 
fizycznego. — Stan zdrowia fizycznego

i

J 5
AJ

Uczniowie SP w Bolimowie korzystają z ostatnich ciepłych dni

O GODZINĘ ZDROWSI
niepełnowymiarowa i o uprawianiu gier 
zespołowych, poza.koszykówką; unihoke- 
jem i ewentualnie siatkówką, nie ma co 
marzyć. Choć i tak bolimowska podstawó­
wka jest w lepszej sytuacji niż 46 proc, 
szkół w Polsce niemających własnej sali 
gimnastycznej. Dlatego w Bolimowie dba­
ją o tak cenny obiekt.

— Staramy się co jakiś czas przepro­
wadzać prace konserwacyjne. Właśnie 
malowaliśmy ściany — mówi Aleksandra 
Kołosowska, dyrektorka Szkoły Podsta­
wowej w Bolimowie (woj. łódzkie). 
— W niedługim czasie renowacji będzie 
również wymagał parkiet.

Niezbędne remonty szkoła wykonuje 
własnym sumptem. Pieniądze pochodzą 
głównie ze składek rodziców oraz nagród 
za osiągnięcia sportowe. Trochę gotówki 
dał ostatnio również GOK i klub piłkarski.

POTRZEBNY, ALE...

Ogromne piłkarskie boisko dziś będzie 
spełniać rolę quasi-lodowiska. Uwagę 
zwraca dobrze przystrzyżona trawa i brak 

naszych dzieci jest niezadowalający. Co 
gorsza, kolejne roczniki przychodzą-słab- 
sze. Niższy jestich poziom wydolności, 
dużo mniej jest dzieci uzdolnionych spor­
towo.

Według nauczyciela dodatkowa godzi­
na wf. może w jakimś stopniu poprawić 
kondycję i sylwetkę uczniów. Pewne do­
świadczenia w tej mierze szkoła już ma. 
Od lat w bolimowskiej podstawówce pro­
wadzone są zajęcia korekcyjne.

— Uczniowie po 3 latach „korekty” są 
dużo bardziej wysportowani i silniejsi niż 
rówieśnicy uczęszczający tylko na wf. 
— mówi Stanisław Cwalina. Nie wszyscy 
jednak widzą potrzebę zwiększania liczby 
zajęć wychowaniafizycznego.Według Ma­
rianny Stróżek, dyrektorki bolimowskiego 
gimnazjum, przydałoby się więcej godzin 
matematyki.

Z badań przeprowadzonych w Uniwer­
sytecie Warszawskim wynika, że tylko 26 
proc, dzieci i młodzieży uprawia sport po 
szkole. To plasuje nas na szarym końcu 
Unii Europejskiej. Mimo że te, jak i inne 
dane wskazują, że pod względem uspor­

towienia i chorób kręgosłupa polska mło­
dzież znalazła się w niechlubnej europejs­
kiej czołówce, wprowadzenie czwartej go­
dziny wf. ślimaczy się od 5 lat.

Przez prawie pół wieku w szkołach obo­
wiązywały tylko dwie godziny zajęć fizycz­
nych tygodniowo. Dopiero ustawa z 1996 
roku wprowadziła trzecią lekcję z tego 
przedmiotu oraz zapowiedziała czwartąza 
dwa lata. Jednak dodatkowy wf. pilotażo­
wo wszedł do szkół dopiero w drugim 
semestrze 2002 roku. Jak się okazało, 
tylko na chwilę, bo już od następnego roku 
szkolnego wycofano się z tego. Resort 
edukacji widocznie przeliczyłsię ze swoimi 
możliwościami finansowymi i przestał do­
kładać samorządom obiecane środki na 
realizację dodatkowych zajęć.

Andrzej Jagura, wójt gminy Bolimowo, 
ideę czwartej godziny wf. uważa za szczyt­
ną. Jednak bez finansowego pokrycia na 
rozbudowę sportowej infrastruktury pozo­
stanie ona jedynie pobożnym życzeniem 
ustawodawców. Co prawda rządowa stra­
tegia rozwoju sportu do roku 2012 zakłada 
wspomożenie gmin m.in. ze środków po­

chodzących z wpływów z gier losowych, 
ale na razie 70 proc, inwestycji w sportowe 
obiekty pochodzi z budżetów samorzą­
dów.

GIMNAZJUM POCZEKA

W Polsce pełnowymiarowe hale posia­
da tylko 19 proc, szkół. W Bolimowie na 
swoją poczekają jeszcze 2—3 lata. W tej 
chwili można oglądać jedynie stalowy 
szkielet, bo budowa stanęła w miejscu. 
Opóźnienia Andrzej Jagura tłumaczy spo­
rem pomiędzy starostą a Skarbem Państ­
wa, który swój finał będzie miał w sądzie. 
Tymczasem rada gminy postanowiła dzia­
łać sama. Przejęła inwestycję, teraz czeka 
na pozwolenie na budowę.

Za rok na 4 godzinie wf. będą już ćwi­
czyć także uczniowie klas V i VI szkoły 
podstawowej. Gimnazjaliści na dodatkowe 
zajęcia będą musieli poczekać jeszcze 
dwa lata. Licealiści obejdą się smakiem.

MACIEJ KUŁAK
Fot. autor

CZYJE PIENIĄDZE NA PIENIĘŻNEJ
Dyrektor Centrum Kształcenia Ustawicznego w Ostródzie, Jan G.,
wyprowadził z placówki 666 tys.

Inspektorzy NIK z Delegatury w Olsztynie 
ujawnili, że sprawa wygląda nieprawdopo­
dobnie, nawet jak na standardy w oświacie. 
Dyrektor CKU koncentrował się na wypro­
wadzaniu pieniędzy w związku z egzamina­
mi eksternistycznymi, ale nie zaniedbywał 
także innych dziedzin. „Pomysłowe” roz­
liczanie delegacji i przejazdów wzbogaciło 
go o prawie 43 tys. zł. Przetargi były zor­
ganizowane tak genialnie, że Centrum stra- 
ciło ponad 46 tys. zł, a trudno udowodnić, 
czyje konto zasiliły te pieniądze.

Największe „sukcesy” dyrektor odnosił 
na egzaminach eksternistycznych — w cią­
gu 2,5 roku zarobił dodatkowo 666 tys. zł! 
W latach 2000/2001 wyznaczył sam siebie 
na przewodniczącego-egzaminatora ze 
wszystkich przedmiotów, m.in. z biologii, 
chemii, geografii, historii, matematyki, j. 
polskiego, języków obcych i technologii dre­
wna. Uznał więc, żę jest wszechstronny 
i zmierza w kierunku omnibusa. Tego mu 
było jeszcze za mało i w pierwszym pół­
roczu 2002 roku postanowił poprowadzać 
także egzaminy z wiedzy o gospodarce 
i języka rosyjskiego, mimo że nawet we 
własnej ankiecie osobowej napisał, że język 
ten zna bardzo słabo.

Oczywiście wszyscy wiedzieli, że Jan G. 
nie mógł być jednocześnie w kilku miejs­
cach, a mimo to otrzymywał za to wyna­
grodzenie. W czasie kontroli NIK potwier­
dziło to 11 nauczycieli, którzy byli członkami 
zespołów egzaminacyjnych. Wielekroć były 
to egzaminy superekspresowe—Janowi G. 
na przeegzaminowanie jednego eksterna 

zł i... poszedł na emeryturę.

wystarczyło średnio od 3 do 10 minut. 
Jednakże 21 czerwca 2001 roku w Iławie 
eksterni musieli zdać egzamin w zaledwie 
48 sekund!

Choć opłata maksymalna za jeden eg­
zamin eksternistyczny wynosi 15 proc, 
przeciętnego wynagrodzenia miesięczne­
go, to dyrektor ustalił dla siebie stawkę od 
7 do 50 zł od osoby. W ten sposób w ciągu 
2,5 roku uzyskał dla siebie 666 tys. zł. 
I uwaga, w tym 62 tys. za egzaminy, w któ­
rych w ogóle nie uczestniczył.

NIK dopiero w wyniku bardzo żmudnej 
pracy odkrył, że dopisano nazwiska ekster­
nów w 226 protokołach z sesji wiosennej 
2001 roku. To stanowiło mniej więcej 1/3 tej 
liczby. Te nazwiska dopisywano odręcznie 
do wykazów uprzednio sporządzonych 
komputerowo. Co więcej, dokonano prawie 
7 proc, zmian ocen uzyskanych przez eks­
ternów. W ten prosty sposób wyciągano 
niektórych z ocen niedostatecznych. Zama­
zywano je korektorem i w to miejsce wsta­
wiano ocenę pozytywną.

Jak ujawnili to inspektorzy NIK, najwięcej 
inwencji Jan G. wykazał przy rozbudowie 
Centrum Kształcenia Ustawicznego przy 
ulicy Pieniężnej 6. Fakt, że dyrektor wybie­
rał projekty i dokumentacje techniczne naj­
tańsze. Były one takie, bo ich autorzy obie­
cywali, że w tej jednej kwocie będą pełnić 
funkcję inwestora zastępczego. Jednakże 
zaledwie po upływie kilku miesięcy, Cent­
rum zawarło odrębną umowę o pełnienie 
zastępstwa. W ten oto sposób na konto 
firmy Centrum wpłaciło dodatkowo 38 tys. 

zł. Później okazało się, że dokumentacja 
jest niekompletna, w rezultacie Centrum, 
chcąc, nie chcąc, musiało ponieść kolejne 
wydatki, tym razem na sumę 54 tys. zł. 
A nawet za wycinkę drzew i. wykonanie 
podkładu pod fundamenty pan dyrektor za­
płacił dodatkowo 54 tys. zł. I to mimo że 
dokumentacja budowy nie mówiła nic o ta­
kich dodatkowych robotach. Ot, gest dyrek­
tora.

W sumie na rozbudowę CKU wydano 8,5 
min zł. Mimo to robót budowlanych nie 

KOLEGIUM DOSKONALENIA NAUCZYCIELI 
Oficyny Edukacyjnej Wydawnictwa eMPfw Poznaniu 

we współpracy i pod nadzorem

PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
w Koninie

organizuje dla kadry kuratoriów oświaty, jednostek samorządu 
terytorialnego oraz dyrektorów szkół i nauczycieli

DWUSEMESTRALNE KWALIFIKACYJNE STUDIA PODYPLOMOWE 

NADZÓR PEDAGOGICZNY I ORGANIZACYJNY 
NAD SZKOŁAMI 1 PLACÓWKAMI OŚWIATOWYMI

Zajęcia prowadzone są systemem weekendowym w Poznaniu 
i częściowo w Koninie. Informacja: 61-749 Poznań, ul. św. Wojciech 28 

tek (0-61) 856 00 98, e-mail: studium@empi2.poznan.pl

zakończono ze względu... na brak pienię­
dzy. Finał? W listopadzie 2002 r. zarząd 
powiatu ostródzkiego zbył nieruchomość na 
rzecz Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskie­
go.

NIK we wrześniu bieżącego roku skiero­
wała zawiadomienie o przestępstwie do 
prokuratury rejonowej. A niektórzy w Olsz­
tynie pytają, skąd biednyjak mysz kościelna 
uniwersytet zdobył pieniądze?

TERESA KONARSKA

mailto:studium@empi2.poznan.pl


WARSZTAT 
RYBACKI 
42-583 Bobrowniki 

tel. (0-32) 287-42-73; 0603974349 
tel./fax (0-32) 287-42-62,

sieci ochronne 
i sportowe 

na ściany 
okna i sufity

Cena netto od 6,00 zł/m* 1 2 * 4

KURSY KWALIFIKACYJNE 
DLA NAUCZYCIELI:

• pedagogiczny,
• zarządzanie oświatą,
• praktycznej nauki zawodu,
• i inspektorzy BHP,
• języka angielskiego,
• języka niemieckiego,
• bibliotekoznawstwo.
Tel.: 022 478-28-74; 478-35-02.

Rozwiązanie zad. nr 22
1. Hh3-h2!

Rozwiązanie zad. nr 23
1. Hh3! Sf4+ 2. Ke3 Sh3:3. a5 Kb5
4. Sc7+ Kc4 5. Gd5 mat

Rozwiązanie zad. nr 24
1. Wg2-c2!

Za prawidłowe rozwiązania na­
grody wylosowali; za zad. nr 18 
— Stanisław Padula z Przedbo­
rza, za zad. nr 19 — Genowefa 
Kamieńska ze Smolca, za zad. nr 
20 — Koło Szach. SP z Więcbor­
ka, za zad. nr 21 — Marianna 
Pazur z Sędziszowie, za zad. nr 
22 — Krzysztof Arbaszewski 
z Wyszkowa, za zad. nr 23 — Zbi­
gniew Lasota z Legnicy, za zad. 
nr 24 — Jan Wrona z Między­
rzecza.

Gratulujemy!

Montaż na życzenie 
lub dostawa osprzętu 

do samodzielnego założenia. 
www.nowaksieci.com.pl

SZTANDARY
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93 

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją
BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 41

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Ka6, Hh4, We1, Wf6, Sa3, 
Sb3, Gd2, Gd7, b4
Czarne: Kd5, Ge8, Sf4, Sh3, d3, f5, 
g6

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ SZACHOWYCH
Rozwiązanie zad. nr 18

1. g7 Wb+ 2. Kf1 Wb1+ 3. Sd1!! 
Wd1:+ (jeśli 3. Kg2 to Gh2!l 4. Sg4 
Wb8 5. Sh6 Gf4! 6. g8H Wg8: 7. 
Sg8: Gg5 8. Kf3 e5 9. Kg4 e4! 10. 
Kg5: e3 z wygraną) 4. Kg2 Wd3! 5. 
g8H Wg3+ 6. Kh1! Wg8: pat

Rozwiązanie zad. nr 19
1. Wh4! Hh4. 2. Hg8+ I Kg8. 3. 
Se7+ Kh8 4. Sf7+ Wf7: 5. Wc8+ 
Wf8 6. Wf8: mat

Rozwiązanie zad. nr 20
1. Hd6-e7!

Rozwiązanie zad. nr 21
1. Hh5 Sc8:2. Hd1 Kd5:3. Se5 mat
2. ... Kd5 2. He2 i 3. Sb4 mat

2....... Kc4 3. Sf4 mat
4. ... Sa4 2. Hf3 Kd5: 3. Sd2 mat
5. ... f3 2. Hg4 i 3. Sc3 mat

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300 — 42,84 zł — jest to kwota 
na IV kwartał 2003 roku wraz z VAT i opłatą pocztową. Na 
przekazie zaznacz — prenumerata. Prosimy również o nad­
syłanie upoważnienia do wystawienia faktury bez podpisu 
odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł
— koszty transportu i montażu 0 zł! 

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

Kczewo 83 83-304 Przodkowo 
te 1:0x58 681-97-08

www.kwak.pl e-mail kwak@kwak.pl

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ 

EUROTRAMPING 
zatrudni 

KIEROWNIKÓW
WYCIEC ZEK SZKOLNYCH

oraz
WYCHOWAWCÓW 

NA OBOZACH 
MŁODZIEŻOWYCH

NA TERENIE KRAJÓW 
UNII EUROPEJSKIEJ

Więcej informacji pod numerem telefonu: 
(77) 454-82-64, 454-19-76 

oraz na stronie:
www.eurotramping.pl

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ 
EUROTRAMPING 

Zaprasza...
BEZPŁATNY KATALOG nr 24 

na 2004 rok
Już dziś zamów 

e-mail: office@eurotramping.pl 
Infolinia: 0801 66 11 97*

* Opłata za każda, rozpoczętą minutę 
połączenia wynosi jak za jeden impuls 
lokalny 0.35 PLN wg cennika TP SA.

kołkowe i magnetyc:

zielone, białe, 
autowe,

fęc

ogłoszniowe - tekstylne i kortowe 

T^j^cjąjnd)fwidLa.lnych ząmówieó

GÓRY STOŁOWE 
ZAPRASZAJĄ

Ośrodek Kolonijny „Pafawag” 
w Radkowie k. Kudowy Zdrój 

obsługuje i organizuje:
- zielone i białe szkoły
- wycieczki szkolne
- kolonie i zimowiska
- inne imprezy turystyczne 

Informacje: 
tel./fax (0..74) 87 12 195 

e-mail: pafawag.owk@wp.pl

Sztandary 
Szkolne

i inne 
Haft artystyczny ręczny 

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00 
http://republika.pl/sztandary__lublin
e-mail: sztandary@op.pl

Sztandary szkolne, projekty, 
tanio, szybko, fachowo. 60- 
349 Poznań, Ostroroga 21, 
tel./fax 061/867 40 02.

STUDIO FILMÓW 
EDUKACYJNYCH

OFERUJE KASETY MAGNETOWIDOWE VHS Z FILMAMI 
DYDAKTYCZNYMI PRODUKCJI POLSKIEJ, FRANCUSKIEJ i USA 
Filmy są pomocą dla przedszkoli, szkół podstawowych, gimnazjów 
i liceów przy realizacji programu nauczania. Dokładniejsze wiadomości 
podąjemy w Internecie: www.nauka.waw.pl lub telefonicznie. Szkołom 
i przedszkolom znajdującym się w trudnej sytuacji finansowej udzielamy 
wydłużonych terminów płatności (do 3 miesięcy). Kasety można 
zamawiać listownie, telefonicznie, faxem, e-mailem. Na życzenie wysyła­
my katalogi.

SPEŁNIONE MARZENIA
Pięćdziesięcioro najlepszych indyjskich uczniów szkół średnich 

z najbiedniejszych rejonów będzie miało możliwość podjęcia stu­
diów. Bengalska rządowa Korporacja na rzecz Rozwoju Terenów 
Najbiedniejszych ufundowała dla nich stypendia—w zależności od 
tego, ile będą wynosić nakłady na poszczególne studia uczniowie 
dostaną stypendia w wysokości od 20 000 do 75 000 rupii (od 1700 
do 6400 zł). Ci, którzy przerwą studia bez uzasadnionej przyczyny, 
będą musieli zwrócić koszt kształcenia.

NIEPRZYGOTOWANY NAUCZYCIEL
Z badań rządowych przeprowadzonych w Wielkiej Brytanii 

wynika, że co piąta lekcja w gimnazjum prowadzona jest przez 
niekompetentnego nauczyciela. Liczba nauczycieli nieposiadają- 
cych kwalifikacji do nauczania matematyki od 1996 roku wzrosła 
z 9 do 13 proc. Podobnie jest z innymi przedmiotami ścisłymi: fizykę 
wykłada obecnie 7 proc, nauczycieli nieposiadających odpowied­
niego przygotowania, w porównaniu z 1 proc, w 1996 r., chemię zaś 
9 proc, (odpowiednio 3 proc.). Zdaniem ministerstwa edukacji taka 
sytuacja wpływa na niski poziom wiedzy i niechęć dzieci do szkoły.

GEOGRAFIA W JĘZYKU OBCYM
Brytyjscy uczniowie już niedługo będą uczyć się historii i geografii 

po francusku, hiszpańsku i niemiecku. Na początku pilotażowy 
program zostanie wprowadzony do kilku szkół podstawowych 
i gimnazjów. Jeśli się sprawdzi, obejmie wszystkie szkoły w Wielkiej 
Brytanii. Program bazuje na doświadczeniach francuskich i niemie­
ckich. W ten sposób ministerstwo edukacji chce zachęcić dzieci do 
nauki języków obcych i pokazać, że ich znajomość może być 
bardzo przydatna.
Za: „The New Zealand Herald”, „Times of India”, „The Independent” NIKA

DROBNE
• * Nauczyciel dyplomowany 
w 2003 r. z 14-letnim stażem po­
szukuje na terenie Trójmiasta pracy 
zgodnej z posiadanymi kwalifikac­
jami do nauczania zintegrowanego, 
etyki, przyrody oraz organizacji i za­
rządzania oświatą. Kontakt: 0 503 
782 857.

• o- Absolwentka Akademii Święto­
krzyskiej, kierunki: zintegrowana 
edukacja wczesnoszkolna i przed­
szkolna z podstawami logopedii, 
marketing i zarządzanie, podejmie 
pracę na terenie całego kraju. Tel. 
506-714-207 lub (041) 384-60-77.

• * ,,Linux w szkole”, informatyk lub 
administrator szkolnej pracowni in­
ternetowej, podejmie pracę na tere­
nie woj. świętokrzyskiego. Kwalifi­
kacje: mgr fizyki, WSP; administ­
rator sieci komp. LAN.
E-mail: krzy@mail.com

• * Kobieta 25 lat, ukończona peda­
gogika opiekuńcza i kurs wychowa­
wców placówek wypoczynku, szuka 
pracy na terenie Wrocławia. Kon­

00-654 WARSZAWA 
uh Śniadeckich 17 

teUfax (22) 621-98-65 
tel. 422) 621-96-42

www.nauka.waw.pl 
e-mail: sfe@ nauka.waw.pl

takt: Edyta Ryndak, ul. Gliniana 
61/7, Wrocław, tel. (071) 336 20 28 
lub 603 503 875.

• * Szkoła Podstawowa nr 3 w Zie­
lonce, ul. Wilsona 34/36 poszukuje 
nauczyciela języka angielskiego 
z pełnymi kwalifikacjami. Tel. 781 
99 93.

• * Dyrektor Publicznego Gimnaz­
jum w Dąbrówce zatrudni od zaraz 
nauczyciela j. angielskiego w peł­
nym wymiarze godzin, tel. (0-29) 75 
78 152.

• » Dyrekcja Zespołu Szkół Publicz­
nych w Rymaniu, pięknej i malow­
niczej miejscowości gminnej, poło­
żonej przy głóy/nej trasie Szczecin 
— Koszalin, 30 km od morza — za­
trudni nauczyciela j. angielskiego 
z pełnymi kwalifikacjami. Tel. (0-94) 
35 83 220.

• o- Mgr pedagogiki specjalność 
przysposobienie obronne i obrona 
cywilna, podejmie pracę na terenie 
Warszawy i okolic. Kurs andragogi- 
ki, obsługi komputera i kurs pierw­
szej pomocy (tzw. przedmedycz- 
nej). Tel. (0 prefix 22) 723-71-57, 
kom. 0695-504-714.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1 ■ Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 2003 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2003 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume- ' 
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.nowaksieci.com.pl
http://www.esk.com.pl
http://www.kwak.pl
mailto:kwak@kwak.pl
http://www.eurotramping.pl
mailto:office@eurotramping.pl
mailto:pafawag.owk@wp.pl
http://republika.pl/sztandary
mailto:sztandary@op.pl
http://www.nauka.waw.pl
mailto:krzy@mail.com
http://www.nauka.waw.pl
nauka.waw.pl
http://www.ruch.pol.pl
mailto:prenumerata@okdp.ruch.com.pl
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WARSZAWSKI
ANTYMOTYWACYJNY

Kiedy traci się nagle 900 zł, 
wówczas nie jest do śmiechu. 
Niektórzy dyrektorzy warsza­
wskich szkół nie wierzyli w to, 
dopóki nie zobaczyli na pas­
ku... A ponieważ ja też miałam 
wątpliwości, wszak kto daje 
i odbiera..., trzech dyrektorów 
z warszawskiego Mokotowa 
przekazało mi corpus delicti. 
Okazało się, że zmniejszając 
im dodatek funkcyjny i moty­
wacyjny, pozbawiono ich mie­
sięcznie od 350 do 720 zł. Tak 
się składa, że akurat dwójka 
spośród nich kończy już, nota­
bene długoletnią' karierę za­
wodową. Tym większe roz­
czarowanie.

Stolica jest drogim miastem. 
Dlatego dla nikogo nie było 
tajemnicą, że zawsze w war­
szawskiej oświacie wynagro­
dzenie i wszelkie dodatki były 
na wyższym poziomie niż 
gdzie indziej. Kiedy władzę 
obejmował prezydent Lech 
Kaczyński ogłaszał wszem 
i wobec, że będzie jeszcze 
lepiej. Natychmiast w miasto 
poszła fama, że wszyscy będą 
mieć wyższe dodatki motywa­
cyjne i funkcyjne. Pierwszy 
z nich nazwano szumnie do­
datkiem prezydenckim. Gdy 
negocjacje nad ich wysoko­
ścią i sposobem dzielenia zbli­
żały się ku końcowi (maj), do 
środowiska zaczęły docierać 
niepokojące wieści, że dyrek­
torzy szkół podstawowych i gi­

mnazjów dawnej gminy Cent­
rum, skupiającej wszystkie du­
że dzielnice, muszą się liczyć 
z obcięciem dodatków. Nikt 
nie dawał temu wiary! H/ histo­
rii miasta stołecznego War­
szawy nie było bowiem takie­
go precedensu, aby poziom 
wcześniej przyznanych wyna­
grodzeń czy dodatków zaniżo­
no. Przeciwnie, liczono się za­
wsze z waloryzacją.

Tymczasem z całej propa­
gandowej dmuchawy ostał się 
tylko jeden pozytywny fakt: 
wszyscy warszawscy nauczy­
ciele otrzymali obligo po 107 zł 
dodatku motywacyjnego, 
a pozostałąjego część według 
uznania dzielnicy. Ustalono 
średnią 320 zł, maksymalną 
640 zł. Dyrektorów wrzucono 
do tej samej puli co nauczycie­
li, co już wskazywało na jego 
obniżenie. Zwyczajowo, jako 
pierwsi nauczyciele w szkole, 
dostawali ten dodatek na wy­
ższym poziomie.

Największej rewolucji doko­
nano jednakże w dodatkach 
funkcyjnych. Dla wszystkich 
dyrektorów gimnazjów, szkół 
podstawowych i podlegają­
cych powiatowi szkół śred­
nich, zespołów szkół i placó­
wek, zaproponowano dodatki 
w widełkach... Tyle tylko że 
zagwarantowano pieniądze 
na te średnie. W efekcie dyre­
ktorzy (z bogatej) dawnej gmi­
ny Centrum stracili od 300 zł

wzwyż. Natomiast ci ze szkół 
i placówek prowadzonych 
przez powiat, mający dotych­
czas mniejsze dodatki, zrów­
nali się z nimi. I oczywiście są 
zadowoleni.

Ale zadowoleni powinni być 
wszyscy. Także dyrektorzy 
z Woli, Ochoty, Śródmieścia, 
a zwłaszcza z Mokotowa, 
gdzie były najwyższe dodatki. 
A nie są, co wyrażają głośnym 
protestem. Nie przeciw spra­
wiedliwemu podziałowi — po 
równo dla wszystkich (choć 
nie ukrywają, że takie podejś­
cie mocno trąci myszką, w do­
datku peerelowską), ale nie- 
eleganckiemu ich potraktowa­
niu. Zwłaszcza oburzeni są ci, 
którzy odchodzą na emerytu­
ry. Właśnie jeden z seniorów 
spuentował tę sytuację nader 
lakonicznie: „jak on mógł”, ale 
prezydent uważa, że wszystko 
jest o’kay. — I żadne argu­
menty do niego nie docierają 
— mówią z żalem.

Podobno tych, którzy straci­
li, jest mniej, niż mówi się na 
mieście. I faktycznie. Niektó­
rzy naczelnicy dzielnic w cu­
downy sposób postanowili za­
łagodzić sytuację i dorzucili 
parę groszy dyrektorom. Nie 
będziemy zdradzać, jak. 
Spauperyzowani dyrektorzy 
wiedzą jednak, że to tylko 
chwilowy gest.

TERESA KONARSKA

/
erzy Hausner, minister gos­
podarki i pracy w jednym, 
przejdzie do historii kraju jako 

pierwszy, który odważył się powie­
dzieć publicznie, co naprawdę myśli 
o niektórych polskich kapitalistach. 
Co prawda faktem jest, że w tej 
kwestii wcześniej wychodził przed 
szereg poseł Lepper, lecz z chwilą 
gdy wicemarszałkiem Sejmu być 
przestał, zacina się jak zdarta płyta 
jedynie na Balcerowiczu. Jakby za­
tem nie patrzeć, były rywal byłego 
ministra Kołodko także tu jest górą.

KLASA
W czym jednak rzecz? Ano w pu­

blicznie wygłoszonej opinii, że Tele- 
-Fonika, słynna z ubiegłorocznej 
walki przeciw likwidacji jej zakładu 
w Ożarowie, to spółka nierzetelna. 
Bo nie wywiązuje się z umów z rzą­
dem w sprawie terenu po zamknię­
tej podwarszawskiej fabryce. Podo­
bno gdy tę opinię poznały inne firmy 
państwowe, natychmiast zaczęły 
wycofywać się ze stosunków z ma­
łopolską spółką.

Ponieważ nie pierwszy to przypa­
dek nierzetelności firm w stosun­
kach z innymi, sprawa w ogóle nie 
byłaby interesująca, gdyby nie reak­
cja klasy wiodącej, to jest załogi. 
Ona oto wkurzyła się i ruszyła na 
Hausnera. Głównie po to, by ,,od- 
szczekał" tę ocenę-obelgę, która 
grozi im utratą pracy, bo brak państ­
wowych zamówień na kable to per­
spektywa zielonej trawki dla ludzi.

Właśnie tę reakcję niektórzy ko­
mentatorzy natychmiast uznali za 
korzystny dowód obrony honoru 
spółki. Dodając, że wreszcie osiąg­
nęliśmy standardy japońskie. Te 
związane z przywiązaniem do firmy.

I tu jest mały kłopot. Bo gdy cała 
Polska oglądała, jak w Ożarowie 
zamykają całkiem nowoczesną fab­

rykę kabli, dającą utrzymanie lu­
dziom i miastu, to w zakładach myś­
lenickich, czyli u wewnątrzfirmowej 
konkurencji, strajku solidarnościo­
wego nie było... Tak, jakby przewa­
żyła wówczas opinia typu moja cha­
ta z kraja.

Gdzie więc jest dawniejsza klasa 
do niedawna wiodącej klasy społe­
cznej? Ponieważ chowanie głowy 
a la małopolska załoga Tele-Foniki 
jest ostatnio dość częstą formą re­
akcji społecznej na różne przejawy 
życia gospodarczego i publicznego, 

KLASY 
można by rzec, że dramatycznie 
przegrała z bliższą ciału kasą. Po 
szczecińskiej Odrze tym bardziej.

Jeśli więc ktokolwiek powinien za 
coś odejść, to raczej ci, którzy wie­
dząc, jak eksperyment się zakończy 
— w końcu studiowali podobne pro­
cesy w ramach stażu naukowego 
tudzież dziennikarskiego — nie 
uprzedzili klasę, że jednak se ne 
wrati. W rezultacie obie największe 
centrale zgodnie przyznają, że nie 
ma dziś woli do masowego, jedno­
czesnego protestu. A Wałęsa wra­
ca...

Żeby jednak nadmiernie nie 
chwalić Hausnera — kto wie, czy 
i jego wkrótce nie poproszą o odejś­
cie. Na przykład ci sami, dla których 
tworzył programy pierwszej pracy. 
Oto bowiem dotarły do Sejmu kolej­
ne rządowe projekty zmian w Kode­
ksie pracy. A wśród nich i taka, na 
mocy której z lat uprawniających do 
urlopu wykluczone mają być lata 
nauki w szkole średniej i uczelni 
wyższej. Młodzi w kwestii urlopu 
dostają więc w kość? Wygląda na 
to, że trudniejsza jest nie tylko pier­
wsza praca, ale urlop też.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

{OBSERWACJE)

PROFESJONALISTA BYĆ
W powszechnym wyobrażeniu uczelnie 

państwowe były zawsze gwarantem wyso­
kiego poziomu kształcenia. Stereotyp ten 
umocnił się jeszcze, gdy w panoramę szkol­
nictwa wyższego, do pewnego momentu 
dość czytelnego, wplotły się uczelnie prywa­
tne. Co raz przypominając o sobie więk­
szymi lub mniejszymi skandalami ułatwiły 
życie państwowym, którym jeśli nawet zda­
rzały się wpadki, przechodziły raczej niepo­
strzeżenie.

Ale wreszcie dostało się i państwowym. 
Że drogo kształcą. Drożej niż niepaństwo­
we, mimo że zasilane są z krajowego budże­
tu i kieszeni studentów zaocznych. Strumień 
gotówki płynie więc dość potoczyście, podo­
bnie jak masy żaków przyjmowanych jak 
leci. Ten proceder uprawiany już co najmniej 
od dekady grozi tym, że dyplomy są po 
prostu sprzedawane. Sformułowanie nie 
jest za mocne, jeśli wyobrazić sobie jakość 
studiów zaocznych, na których oferuje się 
jedynie wykłady, a gdzieniegdzie liczba za­
jęć spadała do 30—40 proc, minimum pro­
gramowego ustalonego przez Radę Główną 
Szkolnictwa Wyższego. W pogoni za kasą 
zgubiono po drodze to, co uczelnie państwo­
we wyróżniało: profesjonalizm.

Wykonywanie „zawodu” według reguły: 
minimum wysiłku — maksimum pieniędzy 
można by uznać za zaszłość. I spokojnie 
czekać, aż czas wymusi wykonywanie obo­
wiązków na innych zasadach. Ale wymaga­
nej w takim przypadku cierpliwości może za­

braknąć tym, dla których cała ta zabawa jest 
przeznaczona, czyli nabijanym w butelkę 
studentom.

Co oznacza prawdziwy profesjonalizm, 
wyjaśnia przykład z zupełnie innej sfery 
życia. Chodzi o Sopot Festival sprzed kilku 
lat i zaproszoną amerykańską wokalistkę 
Whitney Houston. Śpiewała na swoim nor­
malnym poziomie — światowej gwiazdy 
— i choć publicznością nie zatrzęsła, można 
było odnieść wrażenie, że występ sprawia 
jej ogromną przyjemność, a sopocką widow­
nię, zgodnie z padającymi ze sceny de­
klaracjami, głęboko kocha. Złudzenie cał­
kowite. Sądząc z doniesień poprzedzają­
cych przyjazd artystki, nie bardzo wiedziała, 
co to jest Polska, niezbyt ją obchodziło dla 
kogo ma śpiewać, a obecność na estradzie 
uznawała za katorgę, spotęgowaną przez 
temperaturę, o wiele za niską, jak na jej 
wymagania. Whitney Houston nigdy jednak 
nie odważyłaby się na ulgowe potraktowa­
nie koncertu, nie może sobie pozwolić, aby 
ktoś na widowni odczuł, że jest lekceważo­
ny. Tym właśnie różni się od „robiących 
biznes” na studentach zaocznych uczelni 
państwowych.

Chociaż może i dobrze, iż uczelnie państ­
wowe nie za bardzo chcą studentom po­
święcać wszystkie siły. Pozostawiają nas 
w przekonaniu, że gdy tylko zechcą, to 
dopiero wszystkim pokażą, do czego są 
zdolne.

EWA MIŁOSZEWSKA
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Mało kto dziś pamięta, a jeszcze rzadziej głośno mówi o tym, że 
pierwsze autorskie programy nauczania pojawiły się już w latach 80., 
w placówkach należących do Towarzystwa Szkół Twórczych i Klubu 
Przodujących Szkół. Prawdą jednak jest, że zarówno opracowanie 
takiego programu, jak i uzyskanie zgody na jego wdrożenie wymagało 
dużego samozaparcia od nauczycieli. Jednak na początku lat 90. pisanie 
autorskich propozycji programowych stało się normą.

Wzmocniła tę tendencję „pomarańczowa książeczka” reformy, w któ­
rej zamieszczono wręcz obowiązek pluralizmu oferty programowej jako 
głównego celu wprowadzanych do szkół zmian. Problem jednak w tym, 
że pisanie własnych programów nie stało się tak powszechne jak 
oczekiwano.

Z wielu naturalnie powodów. Po pierwsze — nadmiernego obciążenia 
nauczycieli zadaniami wynikającymi z reformy, po wtóre — braku 
umiejętności niezbędnych do tworzenia tego typu dokumentów. A na 
wyszkolenie odpowiedniej liczby specjalistów, którzy mogliby pomóc 
nauczycielom pisać programy, czasu zabrakło.

Nic więc dziwnego, że tak często zgłaszane są prośby o zamiesz­
czanie na naszych łamach planów nauczania, które byłyby pomocne 
przy tworzeniu własnych. Kilka miesięcy temu pisaliście do nas o planie 
wynikowym, my obiecywaliśmy, że gdy tylko otrzymamy taki materiał, 
podzielimy się nim z Wami. Dziś publikujemy planowanie wynikowe pana 
Leszka Czyża i mamy nadzieję, że spełni ono oczekiwania Czytelników 
„Głosu Nauczycielskiego”. K.S.

,,O ile cechujące się ogólnikowymi zapi­
sami plany o charakterze długofalowym 
akcentują pierwszeństwo celów eduka­
cji, a wtórność materiału nauczania oraz 
pierwszeństwo treści kształcenia wzglę­
dem metody nauczania, nie przesądza­
jąc przy tym o ocenie osiągnięć 
uczniów, o tyle coraz popularniejsze 
w dydaktyce planowanie wynikowe 
opiera się na jasno i realistycznie okreś­
lonych wymaganiach programowych. 
Muszą być one zróżnicowane, tak jak 
zróżnicowane są uzdolnienia, motywa­
cje i potrzeby poznawcze uczniów. ” (Zo­
fia Lisiecka — Jak budować plan wyni­
kowy)

Pojęcie planu wynikowego pojawiło 
się kilka lat temu w książkach profesora

JAKOŚĆ, A
Bolesława Niemierki, w związku z oce­
nianiem. Plan wynikowy jest dokumen­
tem nauczycielskim, który powinien za­
stąpić dawne rozkłady materiału. Roz­
kład materiału był bowiem budowany 
pod kątem materiału rzeczowego, 
„przerabianego” przez nauczyciela 
z uczniami. Natomiast plan wynikowy 
wychodzi od opisu wyników uczenia się 
ucznia, zawiera ów opis i podporząd­
kowany owym efektom dydaktycznym 
uporządkowany zakres materiału nau­
czania.

Zastąpienie rozkładu materiału pla­
nem wynikowym jest celowe, ponieważ 
orientuje dydaktykę na rzeczywiste wy­
niki uczenia się, a nie na ilość i objętość 
opracowywanego materiału (co było is-

NIE ILOSC
totą tradycyjnego rozkładu materiału) 
oraz przeciwdziała encyklopedyzmowi. 
Poza tym pozwala racjonalnie planować 
pracę nauczyciela. Można go też wyko­
rzystywać do sprawdzania realizacji 
podstawy programowej w ramach mie­
rzenia jakości pracy szkół.

Plan wynikowy jest indywidualnym 
dokumentem nauczycielskim, który jest 
podrzędny względem przedmiotowego 
systemu oceniania (wspólnego dla gru­
py nauczycieli), a jednocześnie plan 
wynikowy jest zakotwiczony w realizo­
wanym przez nauczyciela programie 
nauczania, uwzględnia specyfikę danej 
klasy szkolnej i jej dotychczasowe osią­
gnięcia, a także możliwości i preferencje 
dydaktyczne nauczyciela. Dlatego nale­

ży w takim planie wskazać rok szkolny, 
którego dotyczy, oraz klasy, w których 
nauczyciel według tego planu będzie 
pracował.

Biorąc pod uwagę zmiany w filozofii 
nauczania informatyki w szkołach pod­
stawowych „alfabetyzację komputero­
wą” proponowaną przez realizowany 
w naszej szkole program „Informatyka 
2000 dla szkoły podstawowej” o nume­
rze dopuszczeniowym DKW-4014- 
56/99, poszerzyłem o nowe treści zwią­
zane z:
• algorytmiką,
• programowaniem,
• tworzeniem stron internetowych,
• netykietą,
• arkuszem kalkulacyjnym,
• tworzeniem baz danych.

PLAN WYNIKOWY
do programu autorskiego „Informatyka, kl. VI” wdrożonego do realizacji w Szkole Podstawowej nr 4 im. Henryka Sienkiewicza w Grajewie w r. szk. 2003/2004

Autor: n.dypl. mgr Leszek Czyż

Lp. Temat lekcji Wymagania podstawowe Wymagania ponadpodstawowe

1 Zapoznanie się z przedmiotowym systemem oceniania. Zna PSO — informatyka. Wyciąga wnioski z otrzymanych ocen i potrafi się poprawić.

2 Bezpieczna i higieniczna praca z komputerem. Wymienia zasady prawidłowej organizacji pracy z kom­
puterem dotyczące: czasu pracy, miejsca pracy, pozycji 
ciała podczas pracy.
Dostosowuje stanowisko pracy do wymagań bezpiecznej 
i higienicznej pracy.

Przewiduje skutki nieprawidłowego zorganizowania kom­
puterowego stanowiska pracy.

Omawia przyczyny chorób związanych z obsługą komputera. 
Przewiduje wpływ doboru monitora na samopoczucie użyt­
kownika komputera.

Omawia i ocenia organizację stanowisk pracy przy kom­
puterze w różnych miejscach w szkole.

3 Elementy składowe zestawu komputerowego Rozróżnia i wymienia podstawowe elementy składowe ze­
stawu komputerowego

Objaśnia kolejność uruchamiania elementów zestawu kom­
puterowego oraz ich wpływ na funkcjonowanie całości.

4 Elementy zewnętrzne jednostki centralnej. Wymienia elementy zewnętrzne jednostki centralnej i roz­
różnia sposoby ich działania.

Klasyfikuje podstawowe urządzenia wejścia i wyjścia w ze­
stawie komputerowym (mysz, klawiatura, monitor, drukarka) 
i określa ich zastosowanie.

Charakteryzuje elementy zewnętrzne jednostki centralnej, 
rozumie i omawia kierunki ich przewidywanego rozwoju.

5 Prawa użytkownika. Omawia prawa użytkownika komputera podczas korzys­
tania z programów.

Zna pojęcie prawa autorskiego i przestrzega je.

Wyjaśnia pojęcia: piractwo komputerowe, licencja, prawa 
autorskie, własność intelektualna.

Charakteryzuje konsekwencje prawne piractwa komputero­
wego.

Wyjaśnia pojęcia: programy demo, freeware, Shareware.

6 Rysujemy rebus ph.: „Prawo autorskie” (Paint). Posługuje się edytorem grafiki Paint. Zamienia pojęcia na ikony.
Drukuje i eksponuje wykonane prace graficzne.

7 Sposoby komunikacji z komputerem. Potrafi komunikować się z komputerem wykorzystując: okna 
dialogowe z polem edycyjnym i z tekstem statycznym, 
przyciski poleceń, pola tekstowe, rozwijalne i nierozwijalne 
listy opcji, pola wyboru, przyciski opcji, zakładki i formularze.

Poszukuje innych sposobów komunikowania się z kom­
puterem (DOS, Rejestr, Setup).

8 Rysujemy grę komputerową (Paint). Odtwarza z pamięci interfejsy graficzne poznanych gier. Fantazjuje nt. gier komputerowych. 
Wymyśla nowe gry.

9 Obszary zastosowania komputerów. Chatakteryzuje podstawowe zastosowania poznanych na 
zajęciach urządzeń opartych na technice komputerowej.

Wymienia poznane dziedziny zastosowania komputerów 
w najbliższym otoczeniu i wskazuje na wynikające z tego 
korzyści.

Prezentuje inne od poznanych na zajęciach dziedziny życia, 
w których zastosowano komputer.
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Lp. Temat lekcji Wymagania podstawowe Wymagania ponadpodstawowe

10 Rysujemy towary z kodami kreskowymi (Paint). Objaśnia zastosowanie elementów okna edytora grafiki.
Operuje kolorem rysowania i tła.
Wykorzystuje klawisz SHIFT podczas rysowania linii pozio­
mych, pionowych, pod kątem 45 st, kwadratów i kół.
Dokonuje poprawek w pracach graficznych.
Zmienia rozmiary elementów rysunku.
Wyjaśnia pojęcia: grafika komputerowa, edytor grafiki.
Wskazuje elementy okna edytora grafiki.

Zna i charakteryzuje inne edytory grafiki (Gimp, Corel, 
Adobe Photoskop, Flash).

11 Płyta główna komputera. Zna ogólną budowę i funkcję płyty głównej komputera. Charakteryzuje współdziałanie poszczególnych elementów 
płyty głównej komputera.

12

13

Tekst o komputerze (praca z CD-ROM).

Zasady poprawnego wpisywania tekstu.

Udziela 40—70 proc, prawidłowych odpowiedzi.

Zna podstawowe zasady wpisywania tekstu: prawidłowe 
spacje, uzasadnione użycie klawisza ENTER.

Udziela 70—100 proc, prawidłowych odpowiedzi.

Czytelnie i elegancko formatuje i redaguje wpisywany tekst.

14 Edycja grafiki (praca z CD-ROM). Samodzielnie wykonuje proste rysunki według określonego 
wzoru.

Dekomponuje wzorzec zgodnie z własną wyobraźnią, po­
sługując się SCHOWKIEM (zaznaczanie, kopiowanie, wyci­
nanie, wklejanie i przeciąganie obiektów na nowe miejsca).

15 Test sprawdzający wiedzę o komputerze. Zdobywa od 5/20 do 11/20 punktów. Zdobywa od 12/20 do 20/20 punktów.

16 Programy multimedialne — „Encyklopedia człowieka”, 
„Historia Wszechświata” i in.

Potrafi uruchamiać i wykorzystywać programy multimedial­
ne do nauki.

Wymienia elementy zestawu komputerowego niezbędne do 
prezentacji multimedialnych.

Wyjaśnia pojęcia: programy multimedialne, programy edu­
kacyjne, encyklopedia multimedialna.

Rozwiązuje quizy i teksty wiedzowe zawarte w programach 
multimedialnych.

17 Wypowiadamy wojnę wirusom komputerowym — skaner 
on-line.

Rozumie zagrożenia związane z wirusami komputerowymi 
i potrafi się przed nimi bronić (programy antywirusowe, 
firewall, skaner online).

Charakteryzuje odmiany wirusów.
Zna i instaluje różne programy antywirusowe.

18 Rysujemy plakat ph.: „Walka z wirusami” (Paint). Wykorzystuje edytor grafiki Paint w celu stworzenia projektu 
graficznego.

Korzysta ze wszystkich możliwych narzędzi edytora grafiki 
Paint w celu stworzenia kompozycji zrównoważonej optycz­
nie.

19 „Europa” w naszej pracowni informatycznej. Posługując się wyszukiwarkami adresów internetowych 
znajduje polskojęzyczne strony o Unii Europejskiej i poznaje 
ich treść.

Posługując się wyszukiwarkami adresów internetowych 
znajduje obcojęzyczne strony o Unii Europejskiej i poznaje 
ich treść.

20 Projekt plakatu ph.: „Polska — Europa — Świat. Związki 
i rozbieżności” (Paint).

Wykorzystuje edytor grafiki Paint w celu stworzenia projektu 
graficznego.

Korzysta ze wszystkich możliwych narzędzi edytora grafiki 
Paint w celu stworzenia kompozycji zrównoważonej optycz­
nie.

21 Rozległa Światowa Sieć — usługi w Internecie. Zna pojęcie Internetu i potrafi korzystać z jego usług. Przewiduje nowe zastosowania Sieci w przyszłości.

22 Do czego służy N ETYKI ETA? Zna zasady NETYKIETY i stosuje je w praktyce. Przekazuje innym idee związane z NETYKIETĄ.

23 Szkielet strony internetowej. Potrafi stworzyć źródło prostej strony internetowej na pod­
stawie wzorca z instrukcjami w języku HTML.

Samodzielnie tworzy źródła stron internetowych na pod­
stawie kursów znalezionych w Internecie.

24 Pozyskiwanie grafiki z Sieci. Znajduje w sieci Internet strony z darmowymi grafikami 
i zachowuje je na dysku (A:, C:).

Zna różne formaty graficzne (.BMP, .JPG, .GIF, .SWF) 
i wybiera najkorzystniejsze z nich do wykorzystania na 
własnej stronie WWW.

25 Tekst i tło na stronie internetowej. Potrafi wstawiać tekst i tło na własnej stronie internetowej. 
Opisuje kolory w źródle terminami angielskimi.

Wyszukuje w Sieci tabele z kodami kolorów i wykorzystuje je 
w źródle swojej strony internetowej.

26 Wstawianie grafiki na stronie WWW. Zna instrukcje języka HTML potrzebne do wstawiania grafiki 
na stronie WWW.

Potrafi w urozmaicony sposób otaczać grafiki tekstem 
posługując się odpowiednimi instrukcjami w języku HTML.

27 Pozyskiwanie animacji z Sieci i wstawianie ich na stronie 
WWW.

Potrafi znajdować w Sieci strony z darmowymi animacjami 
i zachowywać je na dysku A: lub C:.

Wstawia animacje na własnej stronie WWW posługując się 
odpowiednimi fagami.

Tworzy urozmaicone układy animacji na swojej stronie 
WWW.

Potrafi osadzić na swojej stronie WWW animacje FLASH 
wykorzystując do tego celu kursy znalezione w Internecie.

28 Pozyskiwanie tekstur z Sieci i wstawianie ich na stronie 
WWW.

Pozyskuje z Sieci i wykorzystuje na swoich stronach WWW 
urozmaicone tło graficzne.

Samodzielnie tworzy tekstury przy pomocy edytorów grafiki 
(Paint, Corel).

29 Projekt pocztówki świątecznej (Paint). Wykorzystuje edytor grafiki Paint w celu stworzenia projektu 
graficznego pocztówki związanej ze świętami Bożego Naro­
dzenia.

Korzysta ze wszystkich możliwych narzędzi edytora grafiki 
Paint w celu stworzenia kompozycji zrównoważonej optycz­
nie.

30 Użycie grafiki pozyskanej z Sieci w kompozycji graficz­
nej.

•

Przy pomocy nauczyciela wykorzystuje fragmenty grafiki 
pozyskanej z Sieci we własnej kompozycji graficznej bez 
naruszania cudzych praw autorskich.

Samodzielnie wykorzystuje fragmenty grafiki pozyskanej 
z Sieci we własnej kompozycji graficznej bez naruszania 
cudzych praw autorskich.

31 Animowany tekst i tło muzyczne na stronie WWW. Wstawia animowany tekst i tło muzyczne na swojej stronie 
internetowej zgodnie z instrukcją przygotowaną przez nau­
czyciela.

Wykorzystuje sieciowe kursy języka HTML w celu nauczenia 
się wstawiania animowanego tekstu i tła muzycznego na 
swojej stronie internetowej.

Samodzielnie pisze tło muzyczne wykorzystując darmowe 
programy muzyczne zamieszczone na płytach CD-ROM 
czasopisma „Twój NIEZBĘDNIK — Komputer Świat”.
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32 Przygotowanie własnej animacji na stronę WWW. Tworzy własne animacje przy pomocy programów: Paint 
i Ulead GIF Animator 1.5 i wstawia je na stronę WWW.

Potrafi tworzyć animacje flashowe w formacie SWF.

33 Linia prosta i linia krzywa (Paint). Samodzielnie wykonuje proste rysunki według określonego 
wzoru.

Wyjaśnia pojęcia: grafika komputerowa, edytor grafiki.

Wykorzystuje narzędzia: „linia prosta” i „linia krzywa” 
podczas tworzenia kompozycji graficznych.

Wskazuje podobieństwa i różnice w pracy różnych pro­
gramów graficznych.

Wyjaśnia pojęcia: mapa bitowa, piksel, grafika wektorowa.

Samodzielnie wyszukuje, dobiera odpowiednie do potrzeb 
narzędzia w Przyborniku i w menu.

34 Strony WWW dla uczniów. Zna adresy najważniejszych stron edukacyjnych, takich 
jak:Eduseek, Korepetycje, Język Polski, Sposoby szybkiej 
nauki — ćwiczenie superpamięci, Język angielski, Profesor, 
Portal edukacyjny, Szkoła, Ściąga, Terapia pedagogiczna, 
Słowniki, Lekcje, Dla dyslektyków, Lektury, Literatura 
i potrafi z nich korzystać.

Tworząc strony WWW wspomagające naukę, uczy się.

35 Wyszukiwarki internetowe. Zna najpopularniejsze WYSZUKIWARKI internetowe i po­
trafi z nich korzystać.

Wykorzystuje podczas pracy MULTIWYSZUKIWARKI inter­
netowe.

36 Zarządzanie plikami — „drzewo folderów”. Zapisuje pliki na dysku we wskazanym folderze. 
Wyszukuje zapisane pliki we wskazanych folderach.
Tworzy nowe foldery i struktury folderów (przy pomocy 
jednego z poznanych sposobów) na podstawie wzoru.
Kopiuje i usuwa pliki oraz foldery.
Opróżnia Kosz i odzyskuje z niego skasowane pliki oraz 
foldery.

Zna programy służące do zarządzania plikami na dysku 
(Eksplorator Windows, Windows Commander) i posługuje 
się nimi.

37 Poznajemy program WordPad. Wyjaśnia pojęcia: edytor tekstu, blok tekstu, wiersz, akapit.
Omawia zadania edytora tekstu.
Objaśnia zastosowanie elementów okna edytora tekstu.
Pisze tekst z zachowaniem zasad poprawnego wpisywania 
tekstu.
Posługuje się poleceniem COFNIJ w celu zmiany wykonanej 
operacji.
Dokonuje zmian w tekście i zachowuje zmieniony plik na 
dysku.
Zaznacza dowolny fragment tekstu w edytorze tekstu.
Wykonuje operacje na bloku: usunięcie, przeniesienie w in­
ne miejsce, kopiowanie.
Dokonuje podstawowych operacji formatowania tekstu: wy­
równywanie tekstu, zmiana rodzaju czcionki i jej atrybutów. 
Dzieli tekst na akapity.

Zna inne edytory tekstu i wskazuje podobieństwa i różnice 
podczas pracy w różnych programach tekstowych.

Redaguje i formatuje tekst na zadany temat z wykorzys­
taniem różnych narzędzi i funkcji poznanego edytora tekstu.

Wyjaśnia pojęcia: redagowanie i formatowanie tekstu.

Dostosowuje paski narzędzi do własnych potrzeb.

38 Wykorzystanie symboli graficznych w tekście. Wzbogaca pisany tekst symbolami graficznymi (Windings, 
Webdings).

Tworzy własne symbole graficzne i wykorzystuje je w two­
rzonym tekście.

39 Malujemy plan Grajewa (Paint). Wykorzystując narzędzia dostępne w Przyborniku tworzy 
własną interpretację planu, Grajewa na podstawie wzorca.

Interpretując plan Grajewa wzbogaca własną wiedzę o mieś­
cie.

40 Zastosowanie zdjęć pozyskanych ze strony internetowej. Wkleja w plan Grajewa miniatury darmowych fotografii 
pozyskanych ze stron internetowych.

Wzbogaca plan Grajewa miniaturami fotografii wykonanymi 
przez siebie, wykorzystując przy tym aparat cyfrowy i ska­
ner.

41 Poznajemy program Kalkulator. Oblicza wartości prostych wyrażeń arytmetycznych.

Wykonuje działania: zmiany znaku liczby na przeciwny, 
obliczanie odwrotności liczby, obliczanie procentu z liczby.

Wykorzystuje do obliczeń klawisze na klawiaturze numery­
cznej.

Objaśnia funkcje klawiszy aplikacji Kalkulator w postaci 
standarodwej.

Omawia różnice zachodzące pomiędzy postacią standar­
dową a profesjonalną aplikacji Kalkulator.

Rozwiązuje zadania o dużym stopniu złożoności.

Wykonuje złożone operacje z wykorzystaniem pamięci ap­
likacji Kalkulator.

Wykonuje wielokrotne działania na tej samej liczbie.

Wykorzystuje aplikację Kalkulator do rozwiązywania zadań 
tekstowych.
Kopiuje wyniki obliczeń do Notatnika.

42 Obliczenia (praca z CD-ROM). Wykonuje obliczenia w dziale „Zadania” (CD-ROM Infor­
matyka 2000).

Tworzy własne zadania i zapisuje je w aplikacji Notatnik.

43 Rozwiązywanie zadań (Kalkulator). Z pomocą nauczyciela rozwiązuje zadania posługując się 
aplikacją Kalkulator w wersji standardowej.

Samodzielnie rozwiązuje zadania przy pomocy aplikacji 
Kalkulator w wersji profesjonalnej.

44 Obliczanie oszczędności (praca z CD-ROM). Wykonuje obliczenia w dziale „Oszczędności” (CD-ROM 
Informatyka 2000).

Uczy się, wymyślając własne zadania.

45 Poznajemy program MS Works. Zna podstawowe funkcje i kreatory programu Works. 
Korzysta z Pomocy wbudowanej w Works.

Tworzy dokumenty bez korzystania z Pomocy wbudowanej 
w Works.

46 Projekt dyplomu (Works). Projektuje dyplom, korzystając z gotowych szablonów. Samodzielnie projektuje dyplom bez wykorzystywania szab­
lonów.

47 „Plan lekcji” (Works). Wykorzystując narzędzie Arkusz kalkulacyjny—tworzy plan 
lekcji.

Przenosi plan lekcji z Arkusza kalkulacyjnego do Edytora 
tekstów i ozdabia go nagłówkiem ClipArtami, WordArtami 
i własnymi rysunkami.

48 Formatowanie tabeli. Z pomocą nauczyciela dobiera wielkość, styl i kolor czcionki 
oraz obramowania.

Samodzielnie formatuje plan lekcji, poprawiając jego funkc­
jonalność: estetykę i czytelność.

49 Lista wypunktowana (Works). Korzystając z wzorca, pisze teksty zawierające listy wypunk­
towane i numerowane.

Samodzielnie tworzy teksty zawierające listy wypunktowane 
i numerowane.
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50 Wcięcia, obramowanie i cieniowanie tekstu. W pisanym tekście stosuje wcięcia, obramowanie i cienio­
wanie tekstu zgodnie z wzorcem.

Samodzielnie tworzy teksty zawierające wcięcia, obramo­
wanie i cieniowanie.

51 Tworzymy krzyżówkę informatyczną (Works). Wykorzystując narzędzie Works — Arkusz kalkulacyjny 
— tworzy krzyżówkę informatyczną zgodnie z wzorcem.

Przenosi krzyżówkę z Arkusza kalkulacyjnego do Edytora 
tekstów i ozdabia ją nagłówkiem, ClipArtami, WordArtami 
i własnymi rysunkami.

52 „Licz na siebie” — edycja wyrażeń algebraicznych 
(WordPad).

Posługując się wbudowanym w aplikację WordPad pro­
gramem Microsoft Equations, edytuje wyrażenia algebraicz­
ne wg wzorca.

Posługując się wbudowanym w aplikację WordPad pro­
gramem Microsoft Equations, samodzielnie edytuje wyraże­
nia algebraiczne.

53 Co to jest algorytmika? Algorytm rysunkowy pt. „Ubiera­
my się”.

Wyjaśnia pojęcie ALGORYTMIKL
Pisze algorytm ubierania się na podstawie wzorca graficz­
nego przygotowanego przez nauczyciela.

Określa pojęcia: DANE WEJŚCIOWE oraz CEL, czyli WY­
NIK.
Wyjaśnia działanie PĘTLI.
Opisuje pojęcie SCHEMATU BLOKOWEGO.
Samodzielnie pisze prosty algorytm związany z problematy­
ką życia codziennego, posługując się SCHEMATEM BLÓ- 
KOWYM.

54 Piszemy algorytm do własnego programu. Dzieli określony przez nauczyciela problem na kolejne etapy 
realizacji rozwiązania (kroki).
Posługuje się opisem słownym.

Samodzielnie określa problem i rozwiązuje go, tworząc 
algorytm rysunkowy lub słowny.

55 Poznajemy język i środowisko programowania Logo 
Komeniusz.

Rozumie funkcjonowanie podstawowych elementów inter­
fejsu graficznego oraz narzędzi programu Logo Komeniusz.

Umie poruszać się w środowisku programu Logo Kome­
niusz.

Omawia pożytki płynące z tworzenia i wykorzystywania 
programów komputerowych.

Zna różne środowiska programistyczne.

56 Piszemy proste programy. Umie korzystać z podstwowych poleceń programu Logo 
Komeniusz do napisania prostego programu na podstawie 
wzorca.

Umie samodzielnie wymyślić i napisać program rysujący 
figury geometryczne bez pomocy wzorca przygotowanego 
przez nauczyciela.

Wyjaśnia UŻYTECZNOŚĆ swojego programu.

57 Biuletyn: „Położenie geograficzne Grajewa” (Works). Przy pomocy kreatora tworzy stronę do biuletynu o Grajewie 
pt.: „Położenie geograficzne Grajewa”.

Bez pomocy kreatora tworzy stronę do biuletynu o Grajewie 
pt.: „Położenie geograficzne Grajewa”.

58 Pozyskiwanie grafiki z Sieci i wykorzystanie jej w biulety­
nie.

Z pomocą nauczyciela znajduje w Sieci strony o Grajewie 
z darmowymi fotografiami przedstawiającymi okolice mias­
ta, zachowuje je na dysku i wstawia do biuletynu.

Bez pomocy nauczyciela znajduje w Sieci strony o Grajewie 
z darmowymi fotografiami przedstawiającymi okolice mias­
ta, zachowuje je na dysku i wstawia do biuletynu.

59 Biuletyn: „Historia miasta Grajewa” (Works). Przy pomocy kreatora tworzy stronę do biuletynu o Grajewie 
pt.: „Historia miasta Grajewa”.

Bez pomocy kreatora tworzy stronę do biuletynu o Grajewie 
pt.: „Historia miasta Grajewa”.

60 Wstawianie grafiki pozyskanej z Sieci. Z pomocą nauczyciela znajduje w Sieci strony o Grajewie 
z darmowymi fotografiami przedstawiającymi zabytki mias­
ta, zachowuje je na dysku i wstawia do biuletynu.

Bez pomocy nauczyciela znajduje w Sieci strony o Grajewie 
z darmowymi fotografiami przedstawiającymi zabytki mias­
ta, zachowuje je na dysku i wstawia do biuletynu.

61 Biuletyn: „Kultura i oświata w Grajewie” (Works). Przy pomocy kreatora tworzy stronę do biuletynu o Grajewie 
pt.: „Kultura i oświata w Grajewie”.

Bez pomocy kreatora tworzy stronę do biuletynu o Grajewie 
pt.: „Kultura i oświata w Grajewie”.

62 Otaczanie grafiki tekstem. Z pomocą nauczyciela otacza grafikę tekstem. Bez pomocy nauczyciela otacza grafikę tekstem.

63 Arkusz kalkulacyjny „Wypłaty” (Works). Tworzy tabelę wypłat w małym przedsiębiorstwie wg wzorca.

Wykonuje proste obliczenia przy pomocy wbudowanych 
narzędzi, np. AUTOSUMOWANIE.

Dodaje, kopiuje, poprawia i usuwa informacje.

Rozbudowuje wzorzec tabeli wypłat w małym przedsiębiors­
twie.

Korzysta z narzędzia Szybkie obliczenia: ŚREDNIA.

64 Formatowanie komórek, reguły. Z pomocą nauczyciela formatuje komórki i stosuje reguły do 
obliczeń.

Bez pomocy nauczyciela formatuje komórki i stosuje reguły 
do obliczeń.

65 Baza danych „Czytelnicy” (Works). Tworzy bazę danych dla biblioteki wg wzorca.
Wyjaśnia pojęcie REKORDU.
Omawia sposób tworzenia REKORDU.
Porządkuje (SORTUJE) posiadane informacje w bazie da­
nych.
Dodaje i usuwa REKORDY.

Samodzielnie tworzy bazę danych dla biblioteki.
Wyjaśnia funkcję ZAPYTANIA oraz FILTRU.
Wyjaśnia potrzebę postępowania zgodnego z przepisami 
o danych osobowych.

66 Sortowanie REKORDÓW. Z pomocą nauczyciela sortuje informacje, posługując się 
ZAPYTANIAMI lub FILTRAMI.

Bez pomocy nauczyciela sortuje informacje, posługując się 
ZAPYTANIAMI lub FILTRAMI.
Tworzy nowe filtry.

67 Encyklopedie wirtualne. Zna najważniejsze encyklopedie w polskim Internecie. Zna najważniejsze encyklopedie w światowym Internecie.

68 Tworzymy kompendium wiedzy o komputerze. Wykorzystując materiały pozyskane z Internetu, tworzy 
kompendium podstawowej wiedzy o komputerze w aplikacji 
WordPad.

Wykorzystując materiały pozyskane z Internetu tworzy kom­
pendium zaawansowanej wiedzy o komputerze w Edytorze 
tekstów programu Works.

69 Ulotka: „Szkoła naszych marzeń” (Works). Kończy rok szkolny, fantazujując nt. kondycji szkoły dosko­
nałej.

Jego projekt „szkoły marzeń” nosi cechy myślenia opartego 
na realiach.

70 Polska Biblioteka Internetowa. Znajduje Polską Bibliotekę Internetową w Sieci. Korzysta z zasobów Polskiej Biblioteki Internetowej.

71 My a społeczność internetowa — zagrożenia i korzyści. Czuje się członkiem społeczności internetowej. Jest członkiem społeczności internetowej.

72 Powtórzenie najważniejszych zagadnień i zabawa 
z komputerem.

Zabiera ze sobą podstawowy zasób wiedzy i umiejętności 
informatycznych.

Zabiera ze sobą ponadpodstawowy zasób wiedzy i umiejęt­
ności informatycznych.


